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Pojedyncze numera „Nowej Reformy" 


po 10 hal za egzemplarz 
kupować można w Krakowie: 

w Administracyi „N. Reformy“, ulica Jagiel- 
lońska, 10, 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
sklep (w hali) Mańkowskiej. > 
„ Przy Placu Maryackim I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej |. 18: Handel Jana 
skiera. 

Przy ulicy Długiej, L. 4, Handel galanteryj- 
ny J. K. Orzechowskiego. | ga 

Przy ulicy Grodzkiej, L. 10, trafika i handel 
Balunteryjny Baumingera. - ' 

Przy ulicy Dietlowskiej kiosk biura Hopcasa 
I Salomonowej. j 

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego. 
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Dr Koerber i hr. Andrzej Potocki. 


Kraków, 20 lipca. 


. P. prezydent Koerber umie być dobrze po- 
Imformowapym o wypadkach galicyjskich, ..gdy 
chce, Tak podczas audyencyi, udzielonej depu- 
lacyj krakowskiej, pokazało się, że p. prezy- 
dent znał przebieg dyskusyi na posiedzeniu 
krakowskiej Rady miejskiej w dniu 13 bm. 
Przeprowadzonej. Dr Koerber zastrzegał się 
Przeciw podniesionym wówczas zarzńtom nie- 
życzliwości rządu centralnego dła Galicyi, i za- 
bewniał, że rząd nie poskąpi wydatnej dla po- 
wodzian pomocy, „gdy tylko namiestni- 
ctwo lwowskie nadeśle swoje spra- 
wozdanie i wnioski“. W ten sposób za- 
równo termin udzielenia zapomogi powodzio- 
wej, jak jej wysokość, uczynił przedstawiciel 
rządu centralnego zależnemi od namiestni- 
ctwa lwowskiego. 

P. namiestnik hr. A. Potocki zwiedzał oso- 
biście i szczegółowo prawie wszystkie okolice 
krajn, nawiedzione powodzią i okazywał wiele 
szczerego zajęcia i współczucia dla dotknię- 
tych klęską elementarną. W jego ręku obecnie 


zac |. Spoczywa; Od jego sprawozdania zale- 
Zet beinka; OAE CJG s a rządu do- 
znają pomocy. 


Nie mamy powodu wątpić o szezerości oby- 
watelskich intencyj p. namiestnika; a powiemy 
otwarcie, że do pracowitości jego i zrozumie- 
nia przyjętych obowiązków przywiązujemy nie- 
płonną nadzieję zmiany dawnych, biurokraty- 
cznych stosunków u władz politycznych, na 
lepsze. To pozwala nam spodziewać się, że wy- 
pracowanie sprawozdania, na które wyczekuje 
prezydent Koerber, będzia kwestyą niedługie- 
go czasu, i niebawem wpłynie do rządu cen- 
tralnego. 

Przy tej sposobności zauważyć musimy, że 
wysokość szkód, zrządzonych obecnie przez 
powódź, nia powinna być jedynie ocenianą ze 
spustoszenia, jakie ona teraz sprawiła, lecz z 
Następstw, jakie wyniknąć muszą z powodzi 
kilkakrotnych wogóle, a z dwóch ostatnich, 
ezpośredmio po sobie następujących, w szcze- 
gólności. Rząd staje tutaj wobec nas, jako po- 
Średni sprawca katastrofy. Jego rzeczą było 
dotrzymać dawno danych przyrzeczeń i uregu- 
lować rzeki galicyjskie w taki sposób, aby ich 
wylewy nie wywoływały katastrof żywioło- 
wych. A powinien to był rząd tem bardziej 


Maryan Gawalewicz. 


Plemię Anteusza. 


POWIEŚĆ. 


18 (Ciąg dalszy). 


Rozeszli się każdy w swoją stronę; służba 
pogasiła lampy i tylko do późnej nocy w trzech 
oknach pałacu świeciło się jeszcze, u Antonie- 
go w izdebce przy kredensie, w pokoju gościn- 
nym u Trojdanowicza i w sypialni Romualda, | 

Stary sługa z różańcem w TĘKU siedział, do 
połowy rozebrany, na łóżku i, odmawiając pa- 
cierze, gmutnemi oczyma patrzał w przestrzeń 
zadumany i sposępniały; artysta leżał na 0to- 
manie z fajeczką w zębach i marzył, SIĘgAJĄC 
CO pewien czas po kieliszek z złotawym W6- 
Brzynem, rozkoszując się wytwornym jego sma- 
kiem i bukietem — Wielkosz chodził po po- 
koju, paląc jednego papierosa po drugim 1 0- 
będzając się rojom myśli i wspomnień, które 
£0 opadały i spokoju mu nie dawały, 

Ani się spodziewał, że te nocne odwiedziny 
W piwnicach pałacowych wzburzą go tak głę- 
oko i wykoleją do reszty z równowagi mo- 
ralnej; nadczuły organizm nerwowca uległ wra- 
zenin, które potrąciło najczulszą strunę w jego 
sercu, strunę ambicyi rodowej. 
wi, Wielkosze giną! — powtarzał sobie — 

'lelkosze marnieją, dymu i popiołu po nich 
te zostanie, i to tylko przez ciabie!.. Nadra- 
trz miną, podnosisz głowę, udajesz, że się 
Cp PASZ jeszcze, a ŚWIECISZ tylko próchnem. 
fa będzie?... no, co będzie jutro, pojutrze, gdy 
4 Już wszystko wyczerpie i runie?.. Senty- 


m. 


rach. poczt. Kasy oszuzęd. 857.484, 


uczynić, że Galicya jest krajem wyłącznie rol- 
niczym i cały jej stan ekonomiczny opiera SIĘ 
o warunki egzystencyi włościaństwa. 
Przedstawiciel rządu centralnego w sprytny, 
przyznać trzeba, sposób zrzucił, — co prawda, 
chwilowo tylko, — brzemię odpowiedzialności 
w tej sprawie na barki namiestnika lwowskie- 
go. „Dam Wam pieniędzy, — powiedział nie- 
jako, — jeżeli Wasz namiestnik przedstawi 
mi odnośne wnioski“. A że więcej bywa za- 
wsze w takich wypadkach niezadowolonych 
z wysokości zapomóg, niż z nich się cieszą- 
cych, — więc dr Koerber z góry jnź to nie 
zadowolenie zostawia hr. A. Potockiemu do 
niepodziełnego użytku, a sam zadowalnia się 
skromną, lecz w tym wypadku wdzięczną rolą 
egzekutora wniosków hr. A. Potockiego. Na- 
miestnik powinien więc wysnuć stąd wniosek, 
narzucający się siłą faktu, i zrobić ze swej 
strony wszystko, aby go nie spotkały zarzuty, 
że z jego winy kraj został pokrzywdzony. 


Szkoła niemiecka we Lwowie. 


(Koresp. „N, Reformy“). 
Lwów, 19 lipca. 

Akt prawdziwie niezwykłej dobroczynności 
mam dzisiaj do zapisania. Rzymsko-katolicki 
proboszcz parafii przy kościele Św. Mikołaja, 
ks. Zygmunt Gorazdowski, zakłada 4-klasową 
szkołę ludową z językiem wykładowym — nie- 
mieckim. Ks. Gorazdowski jest zarówno ini- 
cyatorem, jak i głównym fondatorem tego, na 
razie prywatnego zakładu. Wielebny fundator, 
trzymając swój zamiar w sekrecie przed opi- 
nią publiczną, poczynił już wszystkie przygo- 
towania, uzyskał lokal, postarał się o nauczy- 
cieli tak, że w tych dniach doniósł tylko w 
dziennikach, że szkoła z dniem 1 września bę- 
dzie otwartą. Nauczanie obejmą zakonnicy nie- 
miecey, t. zw. „Schalbriider*, z którymi ksiądz 
fundator zawarł już umowę. Proszę nie sądzić, 
że jest to „wąż morski*, lub innego rodzaju 
bajka na czas kanikuły! To, co napisałem, sta- 
nowi wierną treść zawiadomienia, jakie ks. 
Gorazdowski ogłosił w tutejszych dzienni- 
kach. 

Zachodzi pytanie, co w czasach. kiedy cały 
nasz naród wytęża siły. ażeby zrzucić z siebie 
jarzmo kuitury germańskiej, tak bardzo prze- 
ciwnej polskiemu duchowi, — co, powtarzam 
mogło spowodować polskiego kapłana do za 
kładania w polskim Lwowie szkoły niemieckiej 
pod kierownictwem niemieckich  „Schubritde- 
rów* ? — Na to pytanie odpowiada ks. Gora- 
zdowski, że jest we Lwowie poważna liczba 
polskich rodzin, które radeby swym dzieciom 
dać gruntowniejszą znajomość języka niemie- 
ckiego, oraz że dużo katolickich rodzin niemie- 
ckich, dla braku innej szkoły niemieckiej, 
musi posyłać swe dzieci do szkoły ewangie- 
rg — gdzie im rzekomo grozi utrata re- 
igii, 

Tymczasem, jak powszechnie wiadomo, Ga- 
licya, cała zresztą przesiąkła duchem kultury 
niemieckiej, nie może chyba żalić się na brak 
nauki niemczyzny w szkołach. Wszak szkoloi- 
ctwo nasze jest jedynem w Austryi, które na 
naukę języka niemieckiego przeznacza tygo- 
dniowo więcej godzin, aniżeli na naukę ojczy- 
stego języka. Jeżeli są ojcowie polscy, którzy 
radziby już pierwsze zasady nauki wpajać w 
dzieci w języku niemieckim, to takie pragnie- 
nie przeciwne kardynalnym zasadom pedago- 
gii, jest nadto poprostu zbrodnią narodową i 


, 


mentalnym się robisz po niewczasie na widok 
starej beczki po pradziadku 1 resztek wiua 
z wesela rodziców a wtedy, gdy. należało, nie 
umiałeś czuć i myśleć jak nczciwy człowiek, 
jak obywatel, jak ostatni z Wielkoszów. Bydlę 


jesteś... A 

Wymyślał sobie i robił spóźniony rachunek 
z przeszłości, której ani cofnąć, an! Naprawić 
już nie było sposobu. 

Na drugi dzień o południu jeszcze story 
w jego sypialni były spuszczone. 

Trojdanowicz obudził się z głową ciężką, z 
niesmakiem w ustach, skrzywiony, jak półtora 
nieszczęścia, po nocnej libacyi sam na sam; 
nie chciało mu się wstawać i ubierać, prze- 
straszała go myśl, że po południu trzeba bę- 
dzie z wizytą jechać do Tarnawie, jeżeli Ro- 
muald w ostatniej chwili zamiaru swego nie 
cofnie. 

Ma stoliku stała wypróżniona butelka po sta- 
rer winie, które wysączył do ostatniej kropli, 
zawierzając zanadto swej mocnej głowie i do- 
świadczenin w „spuszczaniu wszelakich alko- 
holów*. 

Patrzał na omszałą batelczynę opuchniętemi 
oczyma i myślał: 

— Głupia sprawal.. taka karlica z nóg mnie 
ścięła. Ani rączką, ani nóżką!.. Widział to 
kto?.. Ale dobra była, bo dobrat.. Co to musi 
być dopiero za kordyał w tych innych czubaj- 
kach!... Ja. E , 

Mlasnął językiem i uśmiechnął się na wspo- 
muienie lochów zastawskich. 

— Z tym Wielkoszem to jednak musi być 
krucho — mówił sobie, założywszy ręce pod 
głowę i wyciągając się na łóżku, że aż mu 
stawy trzeszczały — niby to pan, niby ma- 
gnat, a piwnice sprzedaje. Hml.. Taki handel 


> 


l 
nieczność państwową, jako ekspiacyę za zbro- 
dnie pary królewskiej. Tym razem w znanem 


ułatwiać karyerowiczom austryackim wypacza- 
nie polskich dusz dzieciecych, — nie jest chy- 
ba cnotą polskiego kapłana. Już dzisiaj całe 
społeczeństwo nasze ubolewa i niemało cierpi 
na tem, że szkolnictwo galicyjskie oparte jesl 
na duchn kultury niemieckiej, — Nie dawniej, 
jak przed sześciu tygodniami pierwszy wiec 
narodowy wyraził głębokie ubolewanie z po- 
wodu germanizacyi w kraju i z powodu tak 
szkodliwego dla nas istnienia aż dwóch nie- 
mieckich gimnazyów w Galicyi. A oto, jak 
gdyby w odpowiedzi na ten ogólny głos opinii 
publicznej, Polak i kapłan, z własnej inicya- 
tywy, własną ofiarnością zakłada jeszcze je- 
dnę szkołę niemiecką w stolicy kraju. Sądzę, 
że podobnej ofiarności na rzecz obcej kultury 
i obcego narodu nie wykazała dotychczas hi- 
storya fundacyj, 

Ks. Gorazdowski, jako drugi motyw, podaje 
potrzebę ułatwienia katolickim rodzinom nie- 
mieckim, przebywającym we Lwowie, naukę 
swej dziatwy w mowie ojczystej. Doprawdy, 
wspaniałomyślność, posunięta do niebywałych 
granie! Dziwi mnie, że w Wiedniu, gdzie stała 
ludność polska wynosi, co najmniej 40.000, 
nie znalazł się ani jeden tak poczciwy Nie- 
miec, któryby ulitował się doli polskiej dzia- 
twy i zafundował jej polską szkołę! Owych 
Niemców-katolików, przebywających we [wo- 
wie, jest zaledwie 4 do 5 tysięcy dusz, a są 
to prawie wyłącznie kołoniści z okolicy, wła- 
dający wybornie mową polską i posyłający 
swe dzieci do szkół miejskich. Nie mają oni 
chyba żadnej pretensyi do niemieckiej szkoły, 
zwłaszcza gdy juź istmieje szkoła średnia z 
wykładem niemieckim. Oprócz tych są jeszcze 
w bardzo małej liczbie rodziny oficerów, sta- 
cyonowanych chwilowa we Lwowie, oraz kilku 
przemysłowców i urzędników z zachodu. Część 
ich posyła swe dzieci do niemieckiej szkoły 
ewangielickiej, inni zaś do szkół miejskich, 
lub do niemieckiego pensyonatu prywatnego 
dla dziewcząt, który tu także istnieje. 

Twierdzenie ks. Gorazdowskiego, jakoby w 
szkole ewangielickiej wpływano na szkodę wy- 
znania katolickiego, jest poprostu urojeniem. 
Sprawa ta była już przedmiotem dyskusyi w 
prasie (poruszył ją tensam „catolicissimus*, 
ks. Grorazdowski) i wykazała, że dzieci katoli- 
ckie mają bardzo gorliwą opieke duchowną 
w osobie katolickiego katechoty, zgoła nie 
mniejszą ponad tę, jaką daje gmina w swoich 
zakładach szkolnych. Znając germanizacyjny 
prąd wiedeński, możemy być pewni, że gdyby 
istotnie była we Lwowie odpowiednia liczba 
Niemców i zachodziła jakakolwiek podstawa 
do otwarcia niemieckiej szkoły, — byłoby to 
nastąpiło już dawno. Nie ma na to odwagi 
rząd, ani sami Niemcy, ale znalazł się kapłan 
katolicki i Polak, który rad „dla większej 
chwały hożej* przyczynić się do germanizacyi 
narodu! To jednak wypadek niebywały. 

Wandycz. 


Straszne oskarżenia. 


Po belgradzkich mordach masowych pojawia- 
JĄ SIĘ w prasia europejskiej rewelacye rozmai- 
tych wybitnych polityków serbskich, mające na 
cela nietylko usprawiedliwić ostatni zamach w 
Belgradzie, ale wprost przedstawić go jako ko- 


czasopiśmie Maxa Hardena „Zakunit* wystąpił 
były prezydent gabinetu serbskiego dr Wladan 


robi się chyba na samym ostatku, jeśli już nic 
do facyendy nia zostało. Hm, hmt.. dziwna hi- 
storya. W stajni ma jeszcze konie wyścigowe, 
ale, co prawda, kulawe; w pałacu służby się 
kręci hurma, jak na jakim książęcym dworze, 
ule liberya na nich już wyszarzana 1 guzików 
herbowych brak u kamizelek. Po jakiego licha 
tylu fagasów i darmozjadów?.. Salony, że po 
nich karetami jeździć, nie otwierane całemi 
miesiącami. Psiarnia, że od szczekania ogłu- 
chnąć można, a tylko pchły na niej używają!... 
Piwnica, jak muzeum starożytności, a on sobie 
mleczko pije. No, dalibóg, nic nie rozumiem! 
Feigusy z nim na konszachty się zamykają, į 
a kamerdyner mu morały prawi; ja mu nie 
wiem, po co na karku siedzę I psy jego por- 
tretuję. Dziwoląg, jak Boga kocham!... 
Zamknął oczy i ziewnął szeroko, długo, prze- 
ciągle, wykrzywiając twarz w pocieszny spo- 
sób i wykręcając się na łóżku, jak paragraf; 
to klasyczne zięwnięcie przerwało mu w po- 
łowie pukanie do drzwi. 
— A tam któr. — 
szcze głosem. a , 
Z zewnątrz dało się słyszeć jakby sapanie 
dzika i astmatyczny oddech, przerywany kru- 
piastym kaszlem. 


— Można?.. nie przeszkodzę?.. Pan Trojda- 
nowicz pozwala? — odezwał się fistułowy głos 
z jakąś pokorną uprzejmością i pod ciężką wi- 
docznie ręką zaskrzypiała naciśnięta kiamka. 

— A, książę?... ależ proszę!... : 

Drzwi otworzyły się na całą szerokość 1 w 
progu ukazała się postać oryginalna, wypełnia- 
jaca sobą niemal całą przestrzeń futryny; nie: 
zwyczajnie otyły, zaokrąglony ze wszystkich 
stron, ogromnej tuszy mężczyzna wtoczył się 
do pokoju i ciężkim krokiem, na grubych no- 


spytał ochrypłym je- 


Georgewicz z artykułem p. t. „Ostatni 
Obrenowicz*, a odkrycia jego wzbudziły 
ogromną sensacyę, Wladan Georgewicz cieszy 
się poważaniem nietylko w kraju, lecz także 
i za granicą, to też rewelacye jego nabierają 
tem większego znaczenia. Niepodobna posądzać 
autora wspomnianego artykułu o złą wolę, albo 
bezwiedne mijanie się z prawdą, a jednak rze- 
czy, opowiedziane przez niego, potwornością 
swoją budzą powątpiewanie. Sam Georgewicz 
czuł widocznie, że rewelacye jego muszą obu- 
dzić wątpliwości, zaraz bowiem na wstępie po- 
wiada: „Ten, co to mówi, był wiernym sługą 
królów Milana i Aleksandra, a zwalczał Kara- 
georgewiczów jako wrogów Serbii*. 

Król Aleksander już w czasie, gdy jeszcze 
nie miał stosunków z Dragą, odznaczał sie, 
zdaniem Georgewicza, ową „dziką podstępno- 
ścią, która przed nim chyba w pałacach Nero 
na przemieszkiwała*, Później do uwej podstę- 
pności przybyło okrucieństwo i pomiatanie wszel- 
kiemi zasadami etyki. Gdy Aleksander chciał 
usunąć od steru rządu radykałów, zmyślił po- 
prostu radykalny spisek, który, wedle zapewnień 
Georgewicza; nie istniał wcale. Na rozkaz kró- 
la usłużne indywidua rozgłosiły, że radykali, 
chcąc Aleksandra pozbawić życia, postanowili 
podczas podróży króla w obwodzie Uzica na 
górze Zlatibor spłoszyć konie u powozu kró- 
lewskiego, który razem z królem runąć musiał- 
by do przepaści, Król na górze Zlatibor osten- 
tacyjnie wysiadł z powozu i szedł pieszo, dając 
w ten sposób do poznania, że spisek rzekomy 
został odkryty. W taki sposób stworzył sobie 
król Aleksander pozór do gwałtownego usunię- 
cia radykałów i zamachu na konstytucyę. 

„I ja — pisze dr Wladan Georgewicz — 
zostałem prezydentem jego gabinetu, dziewiąty 
z rzędu w ciągu trzech lat. Otóż ja Wia- 
dan Georgewicz, stojący u kresu 
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dopiero energiczna interwencya cesarza al- 
stryackiego zapobiegła masowemu wymordowa- 
niu radykałów. Król Milan, jak zapewnia dr 
Georgewicz, umierając w Wiedniu oświadczył, 
że wie o tem, iż syn jego najął Knezewicza, 
ażeby zamordował ojca. 

Gdy Milan za granicą z wiedzą syna starał 
się o pozyskanie dla Aleksandra ręki jednej z 
księżniczek niemieckich, król ogłosił swoja za- 
ręczyny z Dragą, która była jego metresą. — 
Wszyscy ministrowie podali się skutkiem tego 
do dymisyi, a Milan napisał do syna list, w 
którym pomiędzy innemi powiada: „Zaden 
feldfebel nie śmiałby się tak oże- 
nić, jak wasza królewska mość!* — 
Aleksander w mowie tronowej publicznie zbe- 
szcześcił swojego ojca, a gdy pułkownik Simo- 
nowicz kilka słów raz wypowiedział w obro- 
nie matki króla, Natalii, Aleksander zawołał: 

— Przecież wiem, — ona jest twoją... 

Tak mówił Aleksander o swojej matce. — 
Król i królowa zdeprawowali, w bagno zepsu: 
cia moralnego wciągnęli przemocą swoje oto 
czenie. „Zapytuję — pisze dr Włladan Geor- 
gewicz — pana Marszitjanina, który podczas 
całej „dragiady* był prefektem Belgradu: Czy 
prawdą jest, żekról Aleksander ka- 
załżandarmom wszystkie córki pe- 
wnuego ministra zawlecdodomu nie- 
rządu? Jedna z tych panienek umarła ze 
zgryzoty. Pan Marszitjanin może spokojnie po- 
wiedzieć prawdę, tem spokojniej, że więcej 
ludzki od koronowanego zwierza, starał się 
rozkaz obejść. Jeszcze setki, jeszcze tysiące 
takich skandalów mógłbym przytoczyć. Król 
stracił ostatnie resztki wstydu i pocieszał się 
po każdym występku słowami: „Svako csudc 
za tri dano“ (O każdym cudzie mówi się tylkc 
przez trzy dni). Gdy belgijski poseł w Belgra: 
dzie swojemu rządowi przysłał pewien akt pań- 


życia, świadczę tutaj wobec Euro-|stwowy króla Aleksandra, nadeszło z Brakseli 
py, że król Aleksander najął mor-|do sekretarza belgijskiego poselstwa zapytanie, 
dercę, ażeby zgładzić ze świata swo-|czy też poseł belgijski jest zdrowy, tak ów 
jego ojca. Tak jest, usłyszcie monarchowie, jakt był sensacyjny. Gdy car wysłał do Bel- 
usłyszcie cywilizowane narody, potępiające akt |gradu profesora Sniegirewa, który wreszcie 
samopomocy nieszczęśliwego narodu jako nad- | zmusił Dragę do poddania się oględzinom le- 
miar nieeuropejskiego barbarzyństwa: Król|karskim i odkrył jej oszustwo z ciążą, król 
Aleksander i jego ówczesna metre-|kazał go uwięzić i wybatożyć*. 
sa, a późniejsza królowa, najęli Kne-| „W jakim kraju — pisze dalej dr George- 
zewicza, ażeby skrytobójczo pozba-|wicz — cierpianoby tak długo na tronie ta- 
wić życia ojca króla Aleksandra*.|kiego psa krwiożerczego? Nie mogliśmy za 

Knezewicz chybił, został schwytany i zasą-| granicą przyznać się do naszej narodowości, 
dzony na karę śmierci. Król Aleksander|śmiano się nam bowiem w oczy, Szepcząć: 
przyrzekł mu naprzód bezkarność,|„Dragal* Nasi politycy pełzali przed Rosyą, 
względnie ułaskawienie, mimo to|pełzali przed dworem wiedeńskim. Ale cesarz 
Knezewicz został czemprędzej roz-|Franciszek Józef pamiętał, co Aleksander i 
strzelany, a prefekt Szabacu, Anje-|Draga własnemu ojcu wyrządzili złego i ta 
lic, który był wtajemniczony w tę|nędzna para królewska nie mogła przybyć da- 
sprawę, został pewnej nocy udnszo-|lej, niż do Kraszedolu*. — Dragę nazywa dr 
ny. Jeszcze w dniu zamachu król wezwał mi- | Georgawicz poprostu ..... 
nistrów i zażądał od nich, ażeby kazali uwię- Oto fakta i oskarżenia, ogłoszone przez 
zić wszystkich przywódców obozu radykalnego. | Georgewicza, o których na czele niniejszegc 
Ministrowie odmówili, a wtedy król zawołał | artykułu umieściliśmy kilka uwag. 
pułkownika Aleksandra Konstantynowicza i dw a 
rzekł do niego: 

— Jeżeli ci teraz wskażę zdrajców, spisa- 1 s 
nych na tej liście, tej nocy jeszcze rozstrzelać, Po wylewach 1 powodziach. 
czy wykonasz ten rozkaz? Od prezydyum centralnego komitetu obywa- 

Konstantynowicz skinął głową, a ministro- |telskiego w Krakowie, zbierającego składki us 
wie chcąc zapobiedz rzezi, przystali na uwię- | powodzian, otrzymujemy następujący komunikat: 
zienie radykałów. Po tym zamachu król ogło-| Komitet, zawiązany w Krakowie, w odezwie awo. 
sié kazał stan oblężenia w okręgu belgradz. | jej, wzywającej do składek, ograniczył awoją akcyę 
kim i ustanowić sąd doraźny przeciwko rady-|do powodzian w mieście Krakowie i powiecie kra- 
kałom. Daremnie błagali go ministrowie, ażeby | kowskim dlatego, że podobno komitety lokalna za. 
sią pohamował, daremne były zaklęcia króla | wiązały się przedtem lub równocześnie w inny ch 
Milana, — Aleksander trwał przy swojem i| powiatach. Do komitetu napływają jedaak składki 


gach, uginających się jakby pod ciężarem ol- | te 
brzymiego tułowiu, podszedł do leżącego arty- 
sty. 

— Witam księcia pana! — zawołał Trojda- 
nowicz, wyciągając ku przybyłemu swą białą, 
chudą rękę, wobec której prawica gościa wy- 
dała się bezkształtną bryłą, czemś w rodzaju 
dużego, różowego żółwia, o pięciu krótkich, 


go rodzaju ceremonialnych grzeczności, po- 
zwolił mu stać przed sobą i zaczął ziewać po- 
wtórnie. 

wj A cóż lepszego na takiej wsi robić je- 
żeli nie spać od rana do wieczora i od wie- 
czora do rana? — mówił przeciągając się. — 
Książę musi także dużo sypiać?.. co?... 

— Budzę się codzień o szóstej rano... a cza- 


grubych nieruchomych ogonkach, mających 
przedstawiać palce. 

— Pan wybaczy — rozpoczął książę głosem 
miękkim, wysokim, tworzącym krańcową sprze- 
czność z tą imponującą masą cielska i bania- 


sem to i wcześniej, bo.. bo długi sen... w sie... 
w siedzącej pozycyi męczy mnie, — odrzekł 
Liwski i westchnął. 

— To książe sypia siedzący ? 

— Nie mogę inaczej.. duszność mnie mę 


stą figurą, z której jak z kościelnego dzwonu czy. Pan pozwoli, że spocznę? — zwrócił się 
spodziewać się można było spiżowych, niskich |z uprzejmom zapytaniem do malarza. — Moje 
tonów — pan wybaczy, że zachodzę tak bez |tusza — to moje kalectwo, — mówił dalej, 


wszelkiej ceremonii, ale.. przyjechałem już od |zestawiając z sobą dwa krzesła, na których 
dwóch godzin blisko.. i nikogo.. nikogo w ca- |usiadł powoli, z kolanami rozstawionemi tak 
łym domu.. oprócz słażby nie zastałem na no-|szeroko, aby na nich mógł się oprzeć kulisty 
gach. Bez przymówki.. to już południe!.. — | olbrzymi brzuch, który biedny książę, jak ta 
mówił, przerywając sobie krótkim oddechem i |raban, dźwigać musiał przed sobą. 

łapiąc wyrazy, które mu jakby przez zatła- Oparł ręce na kolanach i w nieruchome, 


ściałe gardło przecisnąć się nie mogły. — |postawie siedział tak przez cały czas, patrząc 
W Zastawach, co prawda, „słoneczne,.. słone-| przed siebie w próżnię jakimś dziwnie smet- 
czne zegary nie obowiązują! — dodał z u-|nym i martwym wyrazem twarzy, który nie 


śmiechem na okrągłej, szerokiej twarzy o trzech | schodził z niej prawie nigdy. 
podbródkach i dziwnie skąpym zaroście, któ-| Z pozoru wydawał się zadumanym, nieprzy- 
rego rzadkie kępki dobrze już posiwiałe, zale- |tomnym, obojętnym na wszystko, Klio to był 
dwie znać było nad ustami i nad oczyma w | pozór tylko, umiał siedzieć tak całemi godzi- 
miejscu, gdzie kiedyś może zakreślała się brew |nami nawet w najliezniejszem towarzystwie, 
foremniejszą zapewne linią, nie przemawiając ani słowa, nie odzywając się 
Sapiąc i oddychając ciężko, rozglądał się po|sam do nikogo, słachał Jednak wszystkiego z 
pokoju, jak gdyby upatrywał dia siebie dość |wiełką uwagą i dawał dowody nawet bardz 
mocnego i należycie szerokiego sprzętu, na | bystrej obserwacji. 
którym mógłby bezpiecznie złożyć centnary (Ciąg dalszy nastąpi.) 
swojego ciała. 
Czekał chwilę na zaproszenie Trojdanowi- 
cza, aby spoczął, ale artysta, nie nawykły do 
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ze azczegółowem ciaśuiejszem lub szerszem vkre- 
śleniem celu, oraz składki z dalszych stron kraju 
z oznaczeniem ogólnikowem na powodzian, 

Komitet wszelkie składki przyjmuje, w rozdziela- 
nia ich zaś trzymać się będzie następujących za 
sad: 

1) Wola ofiarodawców, o ile jəst wyrażnie ob- 
jawioną, będzie wykonaną ściśle, 

2) Składki, nadesłane z miasta i powiatu kra- 
kowskiego bez szczegółowego określenia celu, będą 
rozdzielane pomiędzy miasto Kraków i powiat w 
myśl ogłoszonej odezwy komitetn. 

3) Składki, nadesłane bez szczegółowego okre- 
ślenia celn przez osoby zamieszkałe poza miastem 
i powiatem krakowskim, rozdzielone będą pomiędzy 
komitety ratunkowe wszystkich powiatów, dotknię: 
tych klęską w stosunku stwierdzonych strat. 

Od prezesa Towarzystwa rolniczego krakowskie- 
go hr. Zdzisława Tarnowskiego utrzymał 
przewodniczący komitetu 1000 koron z listem na- 
stępującym: „Przybywszy do Krakowa na posie- 
dzenie komitetn krakowskiego Towarzystwa rolni- 
czego mam zaszczyt złożyć dla dotkniętych powo- 
dzią 1000 koron w tem przekonaniu, że akcya ra- 
tunkowa kierowana ręką W. E. przyniesie nie- 
szczęśliwym rolnikom całej zachodniej części kraju 
rychłą i skuteczną pomoc“. 

Zgromadzenie właścicieli realności, dotknię- 
tych w Krakowie powodzią, odbyło się w sobotę. 
Interesowani właściciele realności lub ich zastępcy 
przybyli dość licznie. Obradom przewodniczył p 
Kosydarsaki, a w żywej dysknsyi brali udział 
pp. Niemetz, Jarosz, Staroń, Kosydarski, Witas, 
Pompa i wielu innych. Uchwalono zwrócić się do 
magistratu m, Krakowa z żądaniami: wyczyszcze- 
nia przepełnionych dołów kloacznych przed pompo- 
waniem wody z suteren i piwnic; spłnkania hy- 
drantami mułu z podwórzy, ogrodów, ulic i brze- 
gów Rudawy ze względów sanitarnych; zorganizo- 
wania straży ratankowej, zaopatrzenia jej w po- 
trzebne przyrządy, łodzie i ławki, a zarazem po- 
czynienia odpowiednich kroków celem uregulowania 
Rudawy. Uchwalono zwrócić się do włada podatko- 
wych z prośbą zniżenia stopy podatkowej przy wy- 
mierzanin podatków dla realności niżej położonych 
i cierpiących przy wylewach, I do Koła polskiego 
z żądaniem najrychiejszej regalacyi Wisły i Ruda- 
wy. Zarazem uchwalono, aby podać do wiadomości 
pp. właścicieli realności, że domy wodą zalane, w 
myśl przepisów ustawy z 14 maja 1880 1. 19453 
kr. dyr. skarb. 1. 26299/80 i z 13 maja 1843, są 
na jeden rok zwolnione od podatków i że we fasyi 
należy żądać odszkodowania za poniesione straty 
w odpisie czynszowego podatku od sumy wydanej 
na reperacye, Zgromadzenie wybrało komitet, który 
zajmie się wykonaniem zapadłych uchwał. Wybra- 
no pp. Alojzego Niemetza, Wincentego Jarosza, p. 
Górecką, ks, Kądziołę, Michała Staronia, Jana Za- 
jaca, Kazimierza Witasa i Maurycego Waldmana. 


Mędrzechów, 17 lipca. Uniknęliśmy tedy stra- 
sznej klęski, która tyle miejscowości nawiedziła, a 
i nam tu nad Wisłą przez kilka dni groziła. Je- 
Żeli zatem potrafiliśmy uniknąć powodzi, to w 
pierwszej linii zawdzięczać to należy chętnej po- 
mocy ludziom z Mędrzechowa i Kapienina, którzy 
dzień i noc bez posiłku pracowali przy wałach, i 
gdy wały były zagrożone i woda popod wały się 
przedzierała, czemprędzej je naprawiali. Jak zaś 
naprawiano wały u nas, niech ta okoliczność bę- 
dzie dowodem, że gdy namiestnik se starszym rad: 
cą badownietwa Ingardenem 14 lipca b. r. przybył 
do Brzeżnicy, aby oglądnąć wały, to nie miał słów 
pochwały, że tak dzielnie i skutecznie ta pracowa- 
no, a p. Ingarden pytał się, co za siła techniczna 
kierowała ratunkiem, że zagrożone wały tak umie: 
jętnie podtrzymywano. Naturalnie tutaj o jakiejś 
sile technicznej nikomu się ani śniło, a całą siłą 
fachową był kierownik szkoły w Mędrzechowie, p. 
J. Nowak, który bez przerwy był na wałach przez 
całą niedzielę, noc i poniedziałek, czynem i słowem 
zachęcając ludzi do ratunku. Dalej wachmiatrz na- 
szego posterunku Żandarmeryi, Józef Granda, ni 
mniej ni więcej tylko 52 godzin był bez przerwy 
na wałach, a Bierżanci tegoż posterunku, Sachman 
67 godzin ! Dąbrowiec 58 godzin, Jakże tedy nie 
podnieść zasługi i poświęcenia tych, którzy dopóty 
nie opuścili wałów, dopóki niebezpieczeństwo nie 
minęło, a mieli pod swoim nadzorem 12 kilom. dłu- 
gości wałów. 

meziórzany nad Wisłą, 18 lipca. Wczoraj wie: 
czmem przybył tu parostatkiem p. namiestnik w 
towarzystwie p. delegata Fedorowicza, marszałka 
powiatn Puszkowskiego, wiceprezesa Skirlińskiego 
i Innych osób. Na brzegu Wisły oczekiwała ludnceść 
z p. M. Staszlem, kierownikiem szkoły w Rączny. 
P. namiestnik zwiedził kilka domów i sprawdziw- 
szy opłakany stan, przyrzekł udzielić snbweneyi 
na restauracyą w całej wiosce zrujnowanych do- 
mów, oczyszczenie studzien i obstew zamuionych 
pól. P. namiestnik, oraz p. delegat i marszałek po- 
wiata wyrazili p. Staszlowi uznanie za opiekę nad 
ladem wśród nieszczęścia. 

Klęska jest wielką, obejmuje liczne powiaty na- 
szego krajn, lecz najnboższe są wioski nad Wisłą, 
bo w ciągu 4 lat 3 razy nawiedzone były wyle- 
wem. Mieszkańcy Jezlorzan już drugi raz nie będą 
zbierali plonów zupełnie, zachodzi obawa głodu i 
chorób. Ludność od tygodnia żyje chlebem, dostar- 
czanym przez Radę powiatową l starostwo. Rozda- 
no dotąd 1525 bcchenków i zapobieżono doraźnie 
głodowi. 

Wola Zabierzowska, 18 lipca. Zewsząd napły- 
wają wiadomości o spustoszeniach, jakie wyrządził 
tegoroczny wylew Wisły — nie można się jednak 
dopatrzeć doniesienia o Btrasznera spustoszeniu, ja- 
kie wyrządził wylew ten w gminie Woli Zabie- 
rzowskiej, w powiecie bocheńskim. W lesie skarbo- 
wym, zwanym „Koło“, wyrwała Wisła w pamiętną 
niedzielę po południu aż cztery otwory w wale. 
W niedługim czasie była cała wieś pod wodą, a 
mieszkańcy przysiołka „Łaźnia* stali z bydłem jak- 
by na palach, na reszitkach wała, chroniąc się 
przed strasznym żywiołem. I gdyby nie nadesłano 
galarów i łodzi z wojskiem, poszłoby wiele ludzi i 
dobytka z wodą. Na Woli nędza straszna zapano- 
wała. Jeszcze w trzecim dniu po wylewie stało 6 
galarów pod budynklem szkolnym na publicznej 
drodze, 
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W kalejdoskopie. 


(Nowe cada kamery. — Okręt szkolny na oceanie. — 
Hypoteza o morzu eiektrycznem. — Nieszkodliwe kule.) 


Dotychczas bawił nas kinematograf komieznemi 
4ami, pochwyconemi przez zręcznych fotografów 


lub umyślnie „ad hoc“ odegranemi przez aktorów 
scenami „szarżą kawaleryi wpław“, pożarami itd., 
lecz do celów nankowych rzadko był dotychczas sto- 
sowany. Obecnie mr Charles Urban przy zastosowa- 
niu silnego mikroskopu, nadzwyczaj wielkiej kon- 
centracyi światła i innych sekretów optycznych, 
uczynił kinematograf prawą ręką nanki, a w przy- 
szłości może czynnikiem nowych, niezwykle donio- 
słych odkryć, Już teraz udało mu się odfoto- 
grafować cyrkulacyę krwi w tkance żaby, 
co dotychczas można było obserwować mikroskopem, 
lecz eo nigdy nie dało się pochwycić na papier 
w jakikolwiekbądź sposób, Niezmiernego i prawie 
niepodobnego do wiary powiększenia trzeba było 
użyć, aby te momentalne procesy uczynić widoczne 
dla gołego oka. Przedewszystkiem za pomocą mikro- 
skopu , choć uzyskano fotografio nie są większe od 
marki pocztowej , jaż i tak obrazy są powiększone 
800 razy. A cóż dopiero, gdy latarnia magiczna rzuca 
je przez swoje szkła na biały ekran? Lecz najwię- 
kszym sukcesem mr. Urbana jest przedstawienie za 
pomocą kinematografa Życia protoplazmy w cząstce 
jakiejbądź wodnej rośliny. Jak krew tkanki żabiej 
tak i ten płyn protoplazmy, który krąży po zielu 
i daje pożywienie roślinie, mnsiano powiększyć 38 
milionów razy, aby uczynić go widocznym. Rów- 
nież serye obrazów, w których udało się wynalaz: 
cy za pomocą kombinacyi mikroskopu i bioskopu 
oddać Życie, ruchy i grożne zwyczaje najrozmait- 
szych bakcylów, są niezwykle interesujące. Dalsze 
chemiczne wynalazki, które pozwolą jeszcze bar- 
dziej skrócić czas zdjęcia obserwowanych a uiewi- 
dzialnych dla nas czynności mikroskopijnych, otwo- 
rzą nowe pole poszukiwań 1 posuną naprzód wia- 
domości w dziedzinie biologii i anatomii. 

Innego rodzajn dziełem, ale również pięknem 
będzie to, co uczyni Ameryka w roku przyszłym, 
Oto okręt stalowy, o pojemności 2.600 tonn, „Mło- 
da Ameryka*, wyrnszy w Świat w podróż na lat 
cztery, mając na swoim pokładzie uczniów i profe- 
sorów. W ciągu tego czasu będą studenci przecho- 
dzić karsa nniwersyteckie, Obce języki, historya i 
ekonomia polityczna będą główną podstawą ich 
nanki. Te cztery lata spędzą w różnych częściach 
świata — zawijając do portów wszystkich państw 
i narodowości i kształcąc się w ten sposób prakty- 
cznie. Ileż wrażeń młode umysły zbiorą po drodze, 
jaki zapas świeżości myśli, energii i lotności fan- 
tazyi przyswoją sobia w tym wieku, który chłonie 
wszystko w siebie, jak gąbka, jak wiele zyska na 
tem ich ojczyzna. 

Czyż dziwnem będzie, że państwo, które tak 
chować chce I umie młode pokolenie , wyrabiając 
w niem rzutność, przedsiębiorczość i usuwając te 
wszystkie zapory, które stawia śmiałości nasz za- 
mknięty system wychowania, że takie państwo wy- 
ciągać będzie rękę coraz Śmielej nad światem i 
mówić: „zwyciężam , bo umiem?* Zazdrość nas bie- 
rze, że tylko tam za oceanem są ludzie, dla których 
rzucić miliony na ołtarz dobra publicznego jest 
czemś tąk drobnem, jak u nas chyba tylko — prze- 
granie w karty czterech milionów koron w klubie 
wiedeńskim przez któregoś z magnatów polskich. 

To też w którymże kraju mogłaby śmiałość ladz- 
ka tak daleko sięgać, Że aż wkracza w dziedzinę 
waryactwa, jak nie w Stanach Zjednoczonych ? — 
Wkrótce z Pike Peak, Colorado lub jakiej innej 
wyniosłej góry dyrektor „Kompanii Rozwoja* mr. 
Withney będzie robił doświadczeniu z 13 calowem 
działem, wyciągniętem na jeden ze wspomnianych 
szczytów, doświadczenie graniczące z szaieństwem, 
Z działa tego ma być wystrzelony w kierunku pio- 
nowym w górę stożkowaty magnes, połączony ze 
zwojem cieńkiego, niezwykle wytrzymałego drutu 
o długości 20—30 kilometrów. Mr. Whitney twier- 
dzi, że skoro tylko raz magnes ów znajdzie się po 
za obrębem prawa grawitacyi ziemskiej, będzie 
wciągnięty w morze elektryczności, otaczające do- 
koła atmosferę ziemską i tam zatrzymany tak, jak 
latawiec siłą wiatrn. Prutem zaś, ł: czącym magne8 
z ziemią, będzie można ściągnąć na dół bezgrani- 
czną siłę elektryczną, co naturainie obaliłoby za- 
pełnie dotychczasowy system maszynowy na całym 
świecie. Dla przeprowadzenia tego pomysłu i jego 
zrealizowania, powstała w Stanach Zjednoczonych 
„Kompania Rozwoju”. ŚSzaleństwem byłby pomysł 
M. Whitneya, a raczej znpełnem nieactwem, gdyby 
polegał na tem tylko przypuszczeniu, że drat kil- 
kudziesięciokilometrowy wystarczy, aby magnes prze- 
kroczył granicę przyciągania ziemi, Elementarne 
zasady Hzyki powiadają, Że księżyce ulega site przy- 
ciągania naszego planety, nie mówiąc jnż o tych 
milionach większych i mniejszych meteorów, spada- 
jących na jego powierzchnię. Lecz hypoteza, © roz- 
mieszczenin poza obrębem naszej atmosfery elektry- 
czności niezależnej już od prawa grawitacyi, a 
przedewszystkiem tak silnej, iż może znieść pozo- 
stałą siłę przyciągania I wciągnąć magnos w bez- 
światy — jest dopuszczalną, choć co prawda bar- 
dzo ekscentryczną. Doświadczenia mogą też skoń- 
czyć sią na bezskutecznom bombardowania nieba — 
magnesami. 

Jakże za to realnym i praktycznym wynalazkiem 
gą kule nieszkodliwe, które wkrótce wejdą w modę 
we francuskich pojedynkach. Dotychczas nie brak 
było pojedynków „bea rezultatu*, kończących się 
za to pukaniną butelek w pierwszej lepszej restau- 
racyi. Nie brak było również sekandantów, wybie- 
rających w sekrecie kule z ładunków przed spo- 
tkaniem „s bronią w ręku*, lecz obecnie ta pray- 
jaclelska malwersacya będzie jaż całkiem zbyteczną 
wobec modernistycznych knl, składających się z wo- 
sku i tłnszczn, a rozpłaszczających się na ciele 
wroga całkiem nieszkodliwie. Nowość tę poczęto 
stosować z powodzeniem w klabach strzelniczych, 
ćwicząc się przy ich użyciu w strzelaniu eelnem 
do żywych medyów, zamiast de martwych. Nie też 
dziwnego, Że kule nieszkodliwe zastosowano tem 
skwapliwiej do pojedynków, pozwalając sobie nawet 
na najostrzejsze warunki, choćby na strzelanie „aż 
do skntka*, Co najwyżej niezadowolony pan A. lub 
B. wrócą kledyś do domu z podbitemi oczami lab 
z pocentkowaną woskiem skórą. Jakżeż teraz honor 
powinien pójść w górę, jak często gęsto będą sobie 
pozwalać dżentelmeni paryscy na wojownicze unie- 
gienia i masaże twarzowe, aby załatwić następnie 
sprawę „z bronią w ręku*. Przypuszam, że nadej- 
dą wkrótce te błogie czasy, kiedy mamy, Żony i 
narzeczone bliższe czy dalsze nie bądą już mdleć 
wobec wieści o pojedynkn, lecz będą przy taktach 
skocznej „chanson* lać kule dla przeciwników. 
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Prawdziwą geensacyę wywołają w mieście od 
dłuższego czasu obiegnjące wieści, jakoby ksiądz 
Anioł, Kapucyn, kapłan powszechną czeią i sza- 
eunkiem otaczany w mieście i kraju dla swoich pa- 
tryotycznych uczuć, miał być karany przez 
władze dachowne za udział swój w Towarzystwie 
„Sokół* I w komitecie, zajmojącym się przyjęciem 
wycieczek włościańskich w Krakowie. W dzienni- 
kach lwowskich pojawiły się nawet alarmujące wia- 
domości o „banicyi* ks. Anioła za owo rzekome 
przekroczenie przepisów zakonuych. 

Wobec tego stwierdzić jedynie możemy, wedle 
zasiągniętych iaformacyj, że ks. Anioł pociągniąty 
został przez ks. kardynała Pnzynę jeszcze przed 
paru tygodniami do odpowiedzialności jedynie za 
to, że nie mając do tego specyalnego upoważnie- 
nia, zastrzeżonego przywilejami kapitulnemi, ośmie- 
lił się przemawiać do uczestników włościańskiej 
wycieczki, w katedrze na Waweln. Obeenie jednak, 
władza przełożona, po rozpatrzenia działalności ka. 
Anioła, internowała go przez 10 dni w 
klasztorze i kazała mu usunąć slę od 
dalszego udziału w świeckich Towa- 
rzystwach. 

O ile nam wiadomo, ks. Anioł należał najpierw 
do komitatu zajmującego się przyjmowaniem wy- 
cieczek włościańskich w Krakowie, a nawet był 
przewodniczącym tego komitetu. Była to rola dla 
zakounika, i to Kapacyna, ze wszech miar stosow- 
na I podnosząca jedynie godność jego duchowną. 
Włościanie przybywają bowiem tutaj dla zwiedza: 
nia kościołów i narodowych pamiątek, mieszczących 
sią tak często w jednych I tychaamych świąty: 
niach, W niczem więc chyba ani stanowi kapłań- 
sklemn, ani klasztornemn habitowi, nie ubliżała za- 
Bzczytna rola, jaką przyjął ka. Anioł, jednocząc i 
podnosząc w swoich natchnionych, pełnych kapłań: 
skiego namaszczenia, przemówieniach, uczucia wia- 
ry i patryotyzmn. Z ust kapłana-zakonnika oddzla- 
ływały takie słowa na lud bardzo potężnie, i dla- 
tego wprost niezrozumiałą jest dla nas rzeczą, dla- 
czego władze kościelne, zamiast z radością 
patrzeć na tę działalność kw. Anioła, 
od niej go usuwają i za nią go karzą, 

To samo powiedzieć musimy o stanowisku kape- 
lana sokolskiego, jakie z taką powagą zajmował 
ks. Anioł. Każde wystąpienie jego w „Sokole“ spo- 
tykało się z taką czcią i szacunkiem, Że władze 
kościelne powinny być dumne z tego, że znalazł 
się skromny zakonnik, który swemi przymiotami 
umysłu i serca zdołał pozyskać sobie tak zaszczy: 
tne dla stanu duchownego waięcie. 

Odsnwanie ka. Anioła od sfer, na które godno- 
ścią Bwego stanu i osobą swoją oddziaływał, jest 
w najlepszym razle brakiem zrozamienia 
kardynalnych zadań, jakie przypadają du- 
chowieństwu poisklemu wobec społeczeństwa w tych 
czasach, 


Na powodzian złożyli w dalszym ciągu w ad- 
ministracyi „Nowej Reformy“: 

Franciszkowie Znamirowsty 10 kor., Szczęsny Gi- 
zowski 4 kor., dr T, Pawlicki 5 kor., H. Jadowska 
3 kor, Czerwińska Michalina z Myślenie 50 kor., 
J. Brzękowski z Wiśnicza zebrane w gronie zna: 
jomych za inleyatywą pp. Hałatkiewicza i. Krókow- 
skiego 47 kor. 50 hal, Eu. z Żywca 6 kora War" 
szawy: Kalińscy 2 kor, Zaborscy 2 kor.; J, L. 4 
kor., Orzechowski K. 5 kor., Zapałowicz W, 2 kor., 
Grosser 1 kor] 50 bal., M. Z, 2 kor, 60 hal, z Ja- 
sła: B. S. 4 kor, R. B. 6 koron. Razem z poprze- 
dniemi 1041 kor. 72 bal. 

Upały. Niedawno narzekaliśmy na słotę i zimna, 
obecnie Żalimy się na zbyt wielkie upały. Dzisiej. 
sza noc była rzeczywiście bardzo parną, a poranek 
nie przyniósł zwykłej świeżości. Jaż o godzinie 8 
rano ludzie skwapliwie szukali ocienionej strony 
ulicy i Bzii trzymając w rękach kapelusze. Wogóle 
w całej Europie środkowej panują od kilka dni 
upały. Z Wiednia donoszą o kilka wypadkach po- 
rażenia słonecznego, 

Regulacya Wisły, W miarodujnych i kompeten- 
tnych sferach wiedeńskich powzięto, jak nam do- 
noszą, postanowienia nowego przerobienia  Wszyst- 
kich planów dotyczących przełożenia koryta Wisły 
I jej dopływów przy budowie kanałów wodnych, 
gdyż dotychezasowe plany były obliczone na stan 
wody trzymetrowy ponad zero, a ostatnie wylewy 
wykazały, iż wysokość dosięgła pięć metrów ponad 
stan normalny. Biuro techniczne przy namiestni- 
etwie lwowskiem, oraz krakowskie, będzie musiało 
w interesie mlasta Krakowa, jak najszybciej prze: 
stadyować na nowo plany i nowoopracowane przed- 
łożyć do zatwierdzenia. 

Plerwsi maturzyści z polskiego gimnazyum 
w Cleszynie wyszli w piątek 17 b. m, gdyż w 
tym dniu rozpoczął się w tym zawładzie pierwszy 
egzamin dojrzałości pod przewodnictwom dra Fry- 
deryka Wrzala. Przed połmdniem tedy, jak donosi 
„Gwiazda Cieszyńska”, złożyli w piątek maturę: 
Wojciech Bagiński ze Stonawy, Franciszek B o- 
gocs z Zebrzydowice (z odznaczeniem) I Radolf B u- 
dnik z Rychwałda. 

Wiadomości osobiste. Radca dwora prof. dr 
Edward Korczyński, dyrektor kliniki chorób we- 
wnętrznych, wyjechał na kllkotygodniowy wypoczy- 
nek, 

Poświęcenia gmachu nowego starostwa w 
Krakowie odbyło się dzisiaj, Poświęcenia dokonał 
oprowadzany przez p. delegata Adama Fedorowicza, 
ks. prałat Smoczyński jako proboszcz miejscowy, 
poczem w ręce p. deleguta w obecności urzędników 
starostwa składał życzenia powodzenia w pracy dla 
dobra społecznego. Dziękując za te Życzenia, wyra- 
ził p. delegat nadzieje, iż w nowym tym gmachu 
wszyscy wspólnie pracować będą dla dobra monar- 
chil I kraju. 

Przypominamy, że dziś wieczorem odbędzie się 
w sali „Sokoła“ koncert czeskiego chóru 
„Smetana* z Pilzna. Kto chce usłyszeć coś ta- 
kiego, co salę istotnie rzadko zdarza, niechaj pój- 
dzie na koncert. W turnieju śpiewaczym w Pary- 
Żu pilzneński chór otrzymał pierwszą nagrodę. — 
Koncert chóra „Smetana* w Zakopanem odbę- 
dzie się d. 22 b. m. w sali hotelu „Morskie Oko“. 

Z „Gwiazdy“. Wieczór Granwaldzki, który się 
miał odbyć wczoraj staraniem „Gwiazdy, został 
powtórnie odwołany. 

Z zarządu opery w Krakowie komunikują nam: 
We wtorek odbędzie się przedstawienie popularna 
po cenach miejse dramatu: występ p. Floryańskie- 
go. Wieczór wypełnią dwie ulubione opery: „Pa- 
jaco“ i „Cavalleria rusticans*, —  Weśrodę przed- 
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„Tannbänger“ po cenach zniżonych. W partyi tytu- 
łowej wystąpi p. Władysław Floryański, który par- 
tyę tę kreował z wielkiem powodzeniem w Warsza- 
wie i na scenie „Narodniego Divadla“ w Pradze, 

Ciekawy okólnik wydała do wszystkich naczel- 
ników Btacyj krakowska dyrekcya kolei państwo- 
wych. Wedle tego okólnika, żąda krakowska dyre- 
keya od wszystkich naczelników stacyi , aby w le- 
cie od godziny 6 rano, a w zimie od 7 
rano do Il w nocy osobiście pilnowali ekspe- 
dycyl nadchodzących do stacyi pociągów, ponadto 
dziać się to ma i w nocy także w wiela, okól- 
nika tym określonych wypadkach. Jeżeli się zważy, 
że do większych stacyj, jak n. p. Rzeszowa, Tar- 
nowa lub nawet Płaszowa przychodzi dziennie 
około 120 pociągów, to zarządzenie to dyrekcył 
staje się wprost potwornem. Stosownie do tego 


okólnika, musi być każdy naczelnik stacyi przez 17 


godzin z rzędna na nogach, a kiedy wre- 
szcie po 17-godzinnej męczącej pracy uda się na 
spoczynek, to i wtedy często wstawać musi, aby, 
stosownie do Żądania dyrekcyi, pilnować ekspedy: 
cyi nadeszłych pociągów. Okólnik ten wywołał 
wśród urzędników kolejowych zupełnie słuszne i 
uzasadnione rozgoryczenie, zajęty bowiem przez 17 
godzin urzędnik, spełniający nadto słażbę kancela- 
ryjną, na którym prócz tego cięży cały ogrom od- 
powiedzialności, nie ma ani chwili na poświęcenie 
się czy to Życin rodzinnemu, czy też innym prywa- 
tnym sprawom. . Dla dokładności dodajemy, że ten 
dokument przesadnej gorliwości służbowej, nosi datę 
25 czerwca 1908 i podpisany jest przez samego 
dyrektora Horoszkiewicza. 

Budowa miejskiej szkoły barakowej rozpoczęła 


się dziś przy zbiega nlic Wygoda i Swoboda tuż 
pod Wałem przy rogatee wolskiej. Dla bezpieczeń- 
stwa od powodzi podmurowanie będzie wyższe o 


15 ctm. od najwyższego stanu wody ostatniej po- 


wodzi. Podłoga ma być sklepiona a dach cynkowy = 


Z ulicy Wolskiej piszą nam: Pozwoli Szanowny 
Redaktor, iż za pośrednictwem Jego pisma zwrócę 
się z prośbą do miejskich polewaczy ulicy Wol- 
skiej, by raczyli część ulicy Wolskiej naprzeciw 


gmachu „Sokoła* przedziełoną skwerem, a zostają- 
cą w miejskim zarządzie, przynajmniej raz na dzień 


polewać wodą z miejskich wodociągów. Na równi 
z Innymi płacimy podatki miejskie i nie marząc o 


jakichś przywilejach, żądamy tylko praw porządka 


miejskiego. M. 

Przez pół roku referuje jakiś jegomość w na 
miestnietwie lwowskiem prośbę biednych 
sierót po profesorze Ignacym Krzyszkowskim, zmar- 
łym w Jarosławia 25 lutego 1901 r. po 25 latach 
służby. Sieroty po zmarłym wniosły prośbę do tro- 
nu o wyznaczenie im pensyi, a podanie to, z kan: 
eelaryi cesarskiej odeszło 23 grndnia 1902 do spra- 
wozdania do namięstnictwa lwowskiego. Od owej 
chwili leży podanie w depart, XIII namiestnietwa 
pod 1. 40983, bo najwidoczniej odnośny pan refe- 
rent wszystkiem innem jest zajęty, tylko nia speł- 
nianiem swoich zawodowych obowiązków, za które 
jest płacony. A dodać należy, że całe „zreferowa” 
nie kawałka* na tem polega, iż odesłać go należy 
do starostwa jarosławskiego do sprawozdania, Sie- 
roty, proszące o pensyę, będą więc miały aż nadto 
wiela czasu do umarcia z głodu, zanim pensyę do- 
staną, bo referent namiestnictwa ma tego czasu za 
mało ua spełnianie swego obowiązku, Może nowy 
namiestnik zaprowadzi wreszcie ład jakiś w urzę- 
dowanin „naszej mag.stratury politycznej I położy 
kres skandalicznym stosunkom biurokratycznym. 

Zabawa leśna, urządzona w niedzielą na Bie- 
lanach przoz drukarzy krakowskich, wypadła pod 
każdym względem wspaniale i zasiliła fundusz prze- 
znaczony dla nieszczęśliwych, dotkniętych powodzią 
mieszkańców, a nczostnikom wycieczki dała możność 
przyjemnego spędzenia kilku godzin zdala od kurza 
i gwaru miejskiego. Komitetowi należy się szczere 
usnanie za tak wielkie trudy i poświęcenie. Tańce 
prowadzili dziarsko i ochoczo pp. Kowalski i Ma- 
dejski. 

W najbliższym czasie urządzą drukarza jeszcze 
jedną wycieczkę, celem przysporzenia funduszu na 
budowę własnego domu. i 

Ofiary Wisły. Wezoraj około godz. 4 po poła- 
dnin nionął w Wiśle 51 lat liczący Jerzy Korz- 
doń, krawiec, rodem z Cieszyna. Kąpsł się w po- 
bliżn stacył kolei Kocmyrzowskiej, Zwłok dotych: 
czas nie odszukano. 

Drugi wypadek zdarzył się na Półwsia Zwierzy- 
nieckim, gdzie czterech artylerzystów kąpało się 
w jednej z kałaż, pozostałych po powodzi. Jeden 
z nich ntopił się. 

Bezpieczeństwo pubilczne w Krakowie. Sta- 
cya ratunkowa w ciągu ostatnich dwóch dni inter- 
weniowała w wypadkach czterdziestu! Między 
innemi opatrzyła Wawrzyńca Rosika, którema je- 
go pasierb, żołnierz 13 p. p., odwdzięczając się za 
wizytę, zadał 15 ran bagnetem. Opatrzono dalej 
Wojciecha Bulwińskiego, szawca z Grzegórzek, któ- 
romu, gdy przegrał cały zarobek, zabrakło jeszcze 
32 halerzy i za to oirzymał kilka ran na głowie. 
Inny szewe, Antoni Borownik, bawiąc się w wewo- 
łem towarzystwie cywilno-wojskowem otrzymał 3 
ciężkie rany w głowę, które mu zadał jeden x cy- 
wilnych „pożyczonym* pałaszem. Opatrzano także 
18-letnią Agnieszkę Tokarz, pobitą z zaaidroścć 
przez nieznanego z nazwiska malarza. 

Pożar w Stanisiawowie wybuchł w sobotę w 
realności Boralów przy ulicy Kraszewskiego i roz- 
ciągnął alę na kilka domów. Ogółem padło ofiarą 
pożaru 6 domów. Kilka rodzin zostało zrujnowa- 
nych pożarem doszczętnie, aż do kija żebraczego, 
Dia kilkn rodzin będzie wiadomość o pożodze tej 
niespodzianką, albowłem w chwili pożaru nikogo 
w domu nie było z powoda wyjazdu na wakacye. 

Jarosław. W dwóch dniach nawiedził miasto 
dwukrotnie pożar. I tak 16 b. m. zgorzały prawie 
doszczętnie w śródmieściu domy parterowe @ross- 
manna | Urynlaka, a 17 b. m. w Łazach pod Ja- 
rosławiem sześć budynków Galasiewicza I Kowal- 
skiego. Przy braku wiatrn zdołano pożary zlokali- 
ZOWAĆ, 

Komenda korpuśna w Przemyślu zabroniła ndzie- 
lania muzyk wojskowych na festyny, koncerta itp, 
przedsiębiorstwa, urządzane przez Bfery cywilne 
Tylko w razach wyjątkowych, po dokładnem zba- 
daniu, może komenda stacyjna, pod własną odpo- 
wiedzialnością zezwolić na udzielanie muzyki woj- 
skowej. 

Pośrednik handlowy, Jakób Lnciński, w atanie 
podochoconym wskoczył do Sanu, ażeby wydobyć 
kapelasz, który ze swawoll dragiemu strącił. Narty 
rzeki pochłonęły śmiałka. Ciała, mimo poszukiwań, 
nie odnaleziono. 

Na zarząd stacy! kolejowej w Tarnowie uża- 


PRZENIESIONYM został 7 Fasovie ulica Sławkowska L. 3 ZD ZISŁ AW ZA 
HOTELU SASKIEGO BIELIZNY i KAPELUSZY męskia ZDA NOWICZA. 


Wtorek, 21 Lipca 1903. 


stawienia niema, we xwartek zaś danym będzie| la się kilku podróżnych, że w nocy z niedzieli na 


poniedziałek gdy o godzinie 2 zajechał pociąg 
Iwowski Nr 12, nie kazano na peronie otworzyć 
miejse ustępowych dia kobiet, pomimo, że o to alę 
upominano. Pociąg, zanim następny zwraca się na 
szlak nowosądecki, którym wiele kobiet jedzie do 
kąpiel, zatrzymuje się tutaj 25 minut; pełniący 
więc słażbę wówczas urzędnik kolejowy miał aż 
nadto wiele czasu, aby przypilnował służbą do speł- 
nienia jej obowiązku. Nie zrobił tego widać roz- 
myślnie, bo gdy dwaj mężczyżni w grzeczny 
sposób zwrócili mu uwagę na kłopotliwe położenie 
kobiet, zwymyśłał ich i twierdził , że mięszają sią 
niepowołani do jego urzędowania. Może znajdzie 
się ktoś , co wytłómaczy temu pauu, że w takich 
razach powinien być wdzięczny ludziom, zwracają” 
cym mn uwagę na niedbalstwo organów służbo- 
wych. 

Defraudacya listonosza. Z Rzeszowa donie- 
siono wczoraj tutejszej policyi , że zbiegł stamtąd 
listonosz Jan Motyka, sprzeniewierzywszy dwa 
listy pieniężne na kwotę 7.100 koron. 

Egramin dojrzałości w gimnazynm w Sanoka 
odbył się w dniach od 22 czerwca do 8 lipca b. r. 
pod przewodnictwem delegata Rady szkolnej krajo- 
wej dra Franciszka Majchrowicza. Swiadectwo doj, 
rzałości uzyskali: Ballan Juda, Bernaczek Karol- 
Białas Adam, Blumenfeld Eliasz, Bonhard Marek, 
Buczacki Włodzimierz, Cichocki Władysław, Czelny 
Hieronim (pryw.), Dawidowicz Karol, Dręgiewicz | 
Leopold, Drozd Feliks (ekster.)) Dydek Wojciech 
(ekster.), Dydyński Bolesław, Ekkert Józef, Frankel 
Leon, Freund Leiwe (pryw.), Furła Józet (z odzn.), 
Gajda Stefan (z odzn.), Gawlikowski Władysław, 
Gerbołka Tadeusz, Hnatyszak Michał, Jaruzelski 
Ksawery. Jaworski Józef, Jączek Jan, Jas Ludwik 
(z odzn.), Killar Jan, Kokarewicz Henryk, Kocyłow- 
ski Jan, Konieczny Mieczysław, Kopyściański Adryan, 
Kostrzewski Józef, Kwiatkowski Eugeniusz, Lewick 
Bolesław, Markowski Adam, Młynarski Feliks (ekster. 
z odzn.), Mokrzycki Elizensz, Mokrzycki Longin, 
Nowotny Franciszek, Osostowicz Wacław (z odzn.), 
Parysz Wojciech, Pelczarski Jan, Połoszynowicz 
Eustachy, Połoszynowiez Hilary, Rajchel Jan, Rosen 
Abracham, Samecki Bronisław, Samolewiez Leon, 
Slączka Kazimierz, Slepecki Feliks, Solon Rudolf, 
Szepieniec Jędrzej, Tilp Feliks, Wanie Franciszek 
(ekster.), Warzel Franciszek, Wasylewicz Zygmunt 
(ekster.), Widota Kazimierz, Wiktor Stefan, Wit- 
kiewicz Ludwik, Witoszyński Emil, Wojnowski Wła- 
dystaw, Żarski Władysław. — Dwom uczniom pn- 
biicznym pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach, 6 nezniów publicznych i i 
eksternistę reprobowano na rok. 

W szkole realnej w Stanisławowie świa- 
deetwo dojrzałości otrzymało na 41 uczniów 33 
następujących abitnryentów: Markus Adler, Wikto! 
Adlersberg, Tadeusz Ambroziawicz, Mieczysław Ar 
tychowski, Samuel Blader, M. Bogdanowiez, Jar 
Breyner, Stefan Bryła (z odzn.), Bolesław Czede 
kowski, Roman Czyżowski (z odzn.), Włodz. Dzie 
koński, Natau Fener, Mojżesz Flintenstain, Kezi- 
mierz Gajkowski, Maks Grycko, Natan Hecht, Kaz 
Hroboni, Rad. Iwańczuk, Kas. Jackowski, Józef 
Latz, August Kantor, Leon Martyaec. Alaka. Rost- 
kowicz, Wilhelm Szewczyk, Jan Spilka, Miecz. Sten* 
cel, Benj. Schrager, Bartł. Tokarski, Jakób Weisu= 
haus, Ant. Wołoszyński, Artur Haskier (eksterni - 
sta). 6 abitaryentów otrzymało poprawkę, 3 repro 
howano na rok A i e 


men N— 


Zmarił. 

W Warszawle umarł na anewryzm serca Ale- 
ksander Gawroński, naczelnik biura warszawskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń od ognia. 

W Ciechocinku umarł Władysław Połkotycki, 
znany pedagog, autor wielu dzieł fizyko-matematy- 
cznych. 

W Warszawie umarł Feliks Urbanowicz, wybi- 
tny pedagog. Pisywał wiele; ważniejsze artykały 
ogłaszał w „Wszechświecie*, 


Że świata. 


Z Warszawy. Władze zatwlerdziły pożyczkę 33 
milionową, zaciąganą przez miasto na różne ule- 
pszenia miejskie. Całość pożyczki rozpada zlę na 
poszczególne pozycyą w sposób następujący: na wy- 
kup lub konwersyę pożyczek poprzednich 9 milio- 
nów, na budowę trzeciego mostu 4!/, mil, na bo» 
dową rzeżni 4 mil., na przeprowadzenie tramwajów 
elektrycznych 4,800.000 rubli, na budowę gmachów 
szkół miejskich 400.000 robli, na badowę hal miej- 
skich w trzech punktach Warszawy 11/, mil, na 
dalsze roboty kanalizacyjne 51/4 mil, na spłatę pro- 
centów i amortyzacyę 600.000 rabii. 

Władze zezwoliły redaktorowi „Tygodnika Ila- 
strowanego* drowi Józefowi Wolfowi na zamieszcza- 
nie w dodatku utworów naakowych; red. Feliks 
Fryze otrzymał pozwolenie na wydawanie tygodni- 
ka „Głazeta Domowa“; Zenonowł Przosmyckiema 
pozwolono ponownie wydawać miesięcznik „Chima- 
ra“, a Karolowi Delkemu tygodnik „Przyroda“. 

„Miłośnicy sceny“ ogłosili konkara na dramat. 
Dwie nagrody: 500 i 200 robili, 

Przeciwko polskim robotnikom z Gallcyi I 
Królestwa. W Poznaniu powstała nowa organiza- 
cya hakatystyczna, której celem jest pośredniczanie 
w sprowadzania do Księstwa dla właściełeli siem- 
skich robotników niemieckich, aby zapobiedz apro- 
wadzaniu robotników polskich, : 

Bez końca! Zygmunt Urbanowskłi, właściciel 
ziemski z Księstwa, sprzedał majątek swój Tar o- 
stowo podsuniętemu przez komisyę kolonizacyjną 
agentowi Kranłowi. Hańba! i 

Zakazane Te Deum. „Lech“ gnieżnieński do- 
nosi: „Wczoraj odbyła się w naszej katedrze do- 
roczna uroczystość rozesłania apostołów. W tym 
samym  dnin przypada także pamiątka wielkiego 
zwycięstwa oręża polsklego nad Krzyżakami pod 
Grunwaldem. Od rokn 1410 do 1902 śpiewano w 
tym dniu w naszej archikadedrze po skończonem 
nabożeństwie na podziękowanie *Panu Bogu za to 
wielkie zwycięstwo uroczyste „Te Deam lauda- 
mus”; w tym jednak roku odśpiewanie tego by- 
mou, x powodu naciska z Berlina, zniesiono". 

Jest to nowy dowód zbytniej uległości władzy 
duchownej w Poznaniu wobec żądań hakaty i 
rządu. j 

Pożar portu. Według wiadomości z Samary, 
spłonął port handlowy w Pokravita. Szkodę oceniają 
od 8 do 15 milłonów rubli, z tego tylko 4 milio- 
ny ubezpieczono. Spłonęło 11 bark, wiozących 21/4 
miliona pudów pszenicy. Kilka wielkich firm ponio- 
sło znaczne szkody. 

Pożar okrętu. Z Niżnego Nowogrodu donoszą: 
Wielki parowiec „Piotr I“, wiozący przeszło 200 


_ Wtorek, 21 Lipca 1908. 
Osób | około 7000 pudów towarów, spłonął w Po" 
Niżnego Nowogrodu. Liczby osób, które przy 
an Y ofiarą, jeszcze nie sprawdzono. Dotąd 
żono zaginięcie 150 osób. A 
Szybkość angielskich pociągów IRSPRYCH. 
ciag Kolei „Great Western“, którym jechał bs 
Walii z żoną de Cornwall = Londynu, przeby 
Przestrzeń 246 mil angielskich s Londynu do Ply- 
month w 3 godzinach 53 minutach. Pociąg: ów wy- 
Bst z Londynu o gods. 10 m. „A aj Leja 
dniem I jechał nie zatrzymując sią nigdzie aż do 
Ymonth, dokąd przybył © godz. 2 minut 33 po 
kj dal Przeciętna jego ChyŻOŚĆ wynosiła 100 
o 
~iajn P Ei Pewien marynarz z angielskie- 
go okrętu „Spithead*, który z Bozubaju przybył 
do Genui, zachorował tam pośród podejrzanych ob- 
iawów, ków wskazują na dżumę. Okręt został od- 
08 
mes Whistiera. W Londynie umarł Mac 
Neill Whistler, słynny malarz, rysownik i litograf, 
licząc 69 lat życia. Whistler, sznkający nowych 
dróg w malarstwie, wywarł silny wpływ na an- 
gielską produkcyę artystyczną. 
pięciofrankówka za 2.000 franków. W „ho- 
telu Drouot“, znanej hali licytacyjnej w Paryżu, 
sprzedano w tych dniach srebrną pięciofrankówkę 
za 2.000 franków. Na monecie tej znajduje się 
popiersie Ludwika Napoleona , jako prezydenta re- 
publiki, Napoleonowi nie podobała slę jego podobi- 
zna s powodu czubka włosów nad uchem, skntkiem 
czego zasystowano bicie tych pięciofrankówek. — 
Istnieje podobno tylko 23 sztuk wspomnianej mo- 
nety, o którą dobijają się numizmatycy. 
Na prowincyl. 
Allsz teatralny: 
„W trzecim akcie ukaże się na scenie kanapa 
pana burmistrza, na którą umyślnie zwraca się u- 
wagę publiczności...“ 


na wrzesień 6-35 do 6'36. Kukurydza na maj 1904 r. 
5'12 do R'13. Rzepak na sierpień ]1:35 do 1140, 

Usposobienie mierne, chęć kupna słaba, oferty słabe; 
gorąco. 


LJ . . kí 
W administracyi „N. Reformy 
(Krakow, ullca Jagiellońska, 10) 
nabywać mòżna następujące wydawnictwa „Nowej 
Reformy*: 

„Noc Tarasowa”, powieść Zenona Pisza. Cena 
50 halerzy. 

„Ucleczka z Syberyl* Rufina Piotrowskiego. 
Cena 1 korona 50 halerzy. 

„My I oni“ powieść B. Bolesławity. Cena 1 ko- 
rona 20 halerzy. 

„Szpieg“ powieść B. Bolesławity. Cena 
1 koronę. 

Za przesyłkę pocztową jednej książki dopłaca 
się 20 halerzy; za przesyłkę kilku lub wszystkich 
książek 30 halerzy. 

Przesyłkę uskutecznia się odwrotną 

pocztą. 


Ostatnie wiadomości. 

— Hr Gołuchowski mianowany został 
kierownikiem wspólnego ministerstwa skarbu i 
najwyższej administracyi Bośni i Hercegowi- 


ny; stanowisko to opróżnione zostało wskutek 
śmierci Benjamina Kallaya. 


O O O 000 


Kronika lwowska. 
Lwów, 20 lipea. 


Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników 
powstania polskiego 1863/4 uprasza wszystkich u- 
czestników powstania, ażeby celem wydrukować się 
mającej „Księgi pamiątkowej“ obchodu 40-letniej 
rocznicy, bezzwłocznie nadesłali do biura imię i na- 
zwisko swoje, datę i miejsce urodzenia, zajęcie 
przed powstaniem, udział swój w powstaniu, ranny 
lub nie, zajęcie po powstanin. Upraszamy szan. u- 
czestników I pp. delegatów Tow., ażeby w tej pra- 
cy ułatwić nam raczyli i zechcieli zawiadomić 080- 
by. których ta odezwa mogłaby nie dojść, jak ró- 
wnleż, jeżellby im wiadome było curiculum vitae 
którego z jaż nieżyjących, raczyli nam je nadesłać. 
Miniewski gospodarz, Kępiński sekretarz. 

Wiadomości osobiste. Marsz. kraj. hr. Badeni 
wyjechał wczoraj do Radziechowa na Jmlesięczny 
pobyt. 

Przedstawienia na powodzian. Na powodzian 
daje we środę przedstawienie teatr miejski, w pią. 
tek cyrk, w sobotę teatr ludowy. 

0 biskupstwo stanisławowskie. Ks. metropoli- 
ta Szeptycki otrzymał polecenie z Rzymu przepro- 
wadzenia procesu kanonicznego z ks. Chomyszynem, 
którego kandydatura na biskupstwo stanisławow- 
skie wyłoniła się w ostatnich czasach. Ks. Chomy- 
szyn jest obecnie rektorem grecke katolickiego se- 
minaryum dachownego we Lwowie, a w ostatnich 
dniach dał słyszeć o sobie brzeg rozwiązanie kółka 
moskałofiiskiego , które istniaiu wśród alumnów 
lwowskiego seminaryum, 

Ankieta zdrowotna. W sobotę przed południem 
odbyło się w gmachn ratuszowym pod przewodni- 
ciwam wiceprezydenta Michalskiego posiadzenie an- 
kiety zdrowotnej zwołanej dla obmyślenia środków 
zaradczych przeciw szerzącym się coras bardziej 
wśród młodzieży szkolnej chorobom zakaźnym. — 
Referent dr Pisek przedłożył projekt dwóch memo- 
ryałów, które mają być w tej sprawie przesłane 
namiestnictwa i magistratowi. — Ankieta przyjęła 
wniosek dra Tatareanka, aby członkowie ankiety 
uznali się za komitet, który przygotuje i powoła 
do życia instytucyę podobną do tych, jakie istnieją 
w włeiu miastach zagranicą, mianowicie Towarzy- 
stwo zwalczania chorób zakaźnych. Do komitetu 
wykonawczego, który ułoży statut i zajmie się or- 
ganizacyą Towarzystwa, weszli: dr Tatarczuk, dr 
Pappeć i dr Legeżyński, oraw dr Małachowski i 
Michalski, 

Józef Czerwenyj, morderca Orangeowej i Spin- 
nerównej, został, jak doniesiono dziś tntejszej poll- 
cyi, przytrzymany w Rosyi w Wiśniowca 
Starym, gubernii kieleckiej. Osadzono go na razie 
w więzieniu w Krzemieńcu, skąd wydany będzie 
władzom austryackim, 

Na ślad Czerwenyja wpadła poczta tarnopolska. 
Czerwenyj, czując się już bezpiecznym za granicą, 
wysłał do brata awego w Tarnopolu list, w któ: 
rym doniósł mn, że granicę przebył szczęśliwie i 
ma zamiar osiedlić się w gab. wołyńskiej. Policya 
lwowska odniosła się natychmiast do rosyjskiej, 
Zaraz też w kilku powiatach rozpoczęto tam za 
nim poszukiwania i po kilku dniach ujęto go. 

Z politechniki lwowskiej. Od roku nankowego 
1903/4 począwszy ministerstwo oświaty nie będzie 
zezwalało na przyjmowanie ukończonych uczniów 
szkoły przemysłowej w Łodzi jako słachaczów zwy- 
czajnych szkoły politechnicznej wa Lwowie. 

Zjazd sąd. urzędników kancelaryjnych lwow- 


Z notaryatu. Prezydent ministrów, jako kiero- 
wnik ministerstwa sprawiedliwości, przeniósł nota- 
rynsza Bernarda Groszmanna z Mostów Wielkich 
do Delatyna I zamłianował kandydata. notaryalnego, 
Erazma Mrozińskiego ze Złoczowa, notarynszem W 
Mostach Wielkich. 


Składki dla dotkniętych powodzią. Na ręce skarbnika 
omitetu obywatelskiego wpłynęły w dalszym ciąga na- 
stępujące składki: Administracya „Czasu“ na powodzian 
bez wyszczególnienia 107408 K, p. M. Dębowska nio- 
przyjęte homoraryum przez pp. drów Flisa, Mięsowicza 
i Sznrka 150 K, nadradca prokur. skarbu dr Juwenal 
Rozwadowski, dr Stefan Tałasiowicz, dr Adam Larde- 
mer i dr Kazimiers Łapiński jako nadwyżkę dochodu 
£ pikniku, przeznaczają dla włościan powiatu krak, 100 
Maryanowie Sokołowscy 50 K, dr Koy 50 K, Ign. 
Głażewski 50 K, prof. Pareński 40 K, prof. Jakubowski 
80 K, ks. Chotkewski 30 K, Konstant. Wiszniewscy 30 
K, dr Zenon Korotkiewicz 20 K. prof. Kasparek 20 K, 
adwokat dr Steinberg 20 K, Ella Grosse 20 K, J. H. 
10 K, radca Orłowski 10 K. Razem 1704 K 8 h. Ogó- 
łem zebrano dotąd 11.971 K 52 h., złożonych w Banku 
kraj, w Krakowie. Nadta prof. dr Oda Bujwid subskty - 
bował 2 korce jęczmienia na mięszanki dia włościan 
powiatu krakowskiego. Dalsze składki przyjmuje skar- 
bnik komitetu ratunkow. dla powodzian dyrektor M, 
Sędzimir w Banku kraj. w Krakowie. 
Na rzecz ofiar sprawy wrzesińskiej złożyli Sokoli oze- 
scy z Policzki, którzy bawili w zakładzie dra Chram- 
ca w Zakopanem, ið K. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We Trorok: „Cavalleria rasticana* i „Pajace* („Ca- 
nio — We. Floryański) po ocenach i aaa (x 


Z kaieadarza. We wtorek 21 lipoa: Daniela, Prakcedy 
i Wiktora; we środę 22 lipca: Maryi-Magaleny i Teo- 
fila m.; we czwartek 23 lipca: Apolinarego b. m. i Li- 
borego. 

Wschód słońca 2l-go lipca o 
zachód o godzinie 7 minut 36: długość dnia 
minat 40. 

Z krakowskiego ebserwaieryam. Dnia 12 lipca pogoda; 
termometr doszedł od 187 do 265 C.; barometr w górę 
opadł, 

Dnia 20 lipoa o godzinie 7 rano stan barometra 7897 
mm, termometru 22'8 C.; wiatr wschodni. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 


— Opera w Krakowie. Wczoraj usłyszeliśmy 
po raz pierwszy p- J. Kurtzównę w party! Racheli. 
P. Kurtzówna rosporządza bardzo cennym materya- 
tom głosowym, który już w Warszawie spotkał się 
z uznaniem, Partya Racheli może mniej nadaje się 

temperamentu p. Knrtzówny, mimo to miała ona 
Wezoraj chwile niezaprzeczonego sukcesu. — Na 
Wszelki sposób jutrzejszy występ p. Kurtzówny w 
5Santnzzy budzi pewne zajęcie. 

Wczorajsze przedstawienie „Żydówki“ było wo- 
góle bardzo staranne, P, Fłoryański, jak zwykle, 
zbierał zasłużone oklaski w partyi Eleazara, zwła- 
aseza po pieśni „Rachelo, kiedy Pau* okrzykom | 
wywoływaniom nie było końca. 

— Nowe książki: 

Dr SŁ Anezyc: „Klika słów polemiki“, Kra- 
ków, 1903. (Odpowiedź p. J. Starklowi na jego 
krytykę broszury: „O przemyśle tkackim w, Gali. 
cyl”). z 
e? Nowe nuty. Jako echo ostatniego zlotu „So- 
kołów* ukazały się nakładem Melnharta w Jaro- 


godzinie 8 minut 56; 
godzin 15 


R GO ZH 


WA REFORMA. 


Sąd kif twy wyższy w Krakowie zamiano- 


wał prai ikanta sądowego, Władysława Mucz- 
kę, anskiultsntem. 

Dyreklcya| poczt i telegratów przeniosła asy- 
stenta pjocztawego, Juliusza Głodzińskiego, z 
Gródka (do |Krakowa. 


Niema strejków rolnych. 
_ Lwów} Pogłoski, obiegające w prasie ruskiej 
i części | polskiej, o wybuchu strejków rolnych 
w powisitach przemyskim i zaleszczyckim, po- 
legają ma najzupełniej fałszywych 
informa$yach. Ani w Kuńkowcach (pow. 
przemysjkich) ani w Bedrzykowcach i Nowo- 
siółce (powiat zaleszczycki) niema strejku. — 
Gmina (Zastawna, którą wymieniono jako strej- 
kującą j leży w powiecie koemańskim. W obu 
powiataich, przemyskim i zaleszczyckim, panuje 
zaplog spokój i żniwa odbywają się w pełnym 
okn. 


| i Brak kompletu. 


Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sej- 
mu węg, rozpoczęto obstrukcyę techniczną. Poseł 
Olay ispowodował dyskusyę formalną i zażą- 
dał obliczania liczby posłów. Prezydent skon- 
statował brak kompletu i przerwał po- 
siedzenie ma 15 minut, Po przerwie poseł K u- 
bik zażądał znowu obliczenia liczby posłów. 
Skonstatowano znowu brak kompletu. 
Prezydent | przerwał posiedzenie i zapowiedział, 
że w imyśl| regulaminu rozpocznie odczytywa- 
nie katalojru. 

Frzy odiczytaniu katalogu stwierdzono obe- 
cność 111 | posłów, t. j. komplet. Izba przeszła 
następnie (z porządku dziennego do dalszego 
ciągu dysk,usyi programowej, — Poseł Papp 
z partyi KCossutha wygłosił mowę obstrukcyjną 


Burze i grady. 

Praga. z okolic Taboru, Pisek i Blatna na- 
deszły wiładomości o ogromnych gradobi- 
ciach wiezoraj po południu i wieczór, które 
wyrządziły” niezmierne szkody na polach i w 
ogrodach.| Burza spowodowała kilkugodzinne 
opóźnieniej się pociągów. 

Prlbislaw. W okolicy szalała wczoraj od 
godziny £+—9 wieczór burza z gradami i wyrzą- 
dziła ogrómne szkody. Zboża zupełnie Zznisz- 
czone, | 


Kary na kongregacye. 

Paryż./Sąd apelacyjny w Montpellier skazał 
przeora Kapucynów za przekroczenie ustawy 
kougregałsyjnej z r. 1901 na 50 fr. grzywny, 
uzasądnigjąc wyrok tem, że tylko ze względu 
na nienakanne prowadzenie się przeora Odstę- 
puje od kary więzienia, 

Sąd apelacyjny w Peau zatwierdził wyrok, 
uwalniający Dominikanów i Kapucynów, uza- 
sadniająń tem, że odrzucenie prośby 0 autory- 
zacyķ przez Izbę jest wprawdzie prawnem, 
jednakże kongregacye, które istniały za cza- 
Sów | ogłoszenia ustawy z r. 1901, nie mogą 
być karane, lecz tylko rozwiązane. 


Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii. 


Madryt. Po wczorajszej Radzie gabinetowej 
przedłożył Silyella królowi dymisyę całego ga- 
binetu. : 

Madryt, Izba i senat na wiadomość o dymi- 
syi gabinetu zawiesiły posiedzenia. 

Madryt. Silvella nie przyjął ponownej misyi 
utworzenia gabinetu. s 

Madryt. Prezydent Izby Villaverde przyjął 
ofiarowaną mu misyę utworzenia gabinetu i 
przedłożył przed południem królowi listę no- 
wego gabinetu. | 

Madryt. Utworzył się 
wodnictwem Villaverde. 


Wojna Rosyi z Japonią. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Pekinu: Tu- 
tejsze koła dyplomatyczne są zdania, że zgoda 
Rosyi ma otwarcie portów w Mandżuryi nie 
przyczyni, się do usunięcia głównej trudności, 
polegającej na niebezpieczeństwie wojny mię- 
dzy Rosyą a Japonią. Rosya stara się odwró- 
cić Stany Zjednoczone i Anglię od Japonii i 
następnie ją sprowokować. 

Jokotarha, Poseł rosyjski w Soenl na au- 
dyencyi,idnia 17 b, m. u cesarza koreańskiego 
Wa. | w przeciwko otwarciu portu w 
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6statnie chwile 
papieża Leona XIII. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 20 lipca). 


Noo z soboty na niedzielę. 


Rzym. Wedłag „Popolo Romano* aż do go- 
dziey * kwadranse na 4 w nocy z soboty na 


nowy gabinet pod prze- 


skiego okręgu apelac. odbył się wczoraj we Lwo- 
wle przy udziale około 250 osób. 

P. Biskup zagaił obrady, poczem wybrany prze- 
wodniczącym p. Weligórski oddał głos p. Kostrazew- 


niedzielą trwało pogorszenie w stanie zdrowia 
papieża. „Messagero* donosi, że w nocy w Wa- 
tykanie wszyscy czuwali i że ciągle zawiada- 
miano taleionicznie wysokich kościelnych do- 
skiemu, który wygłosił referat o celu zjazdu; jest |gtojmikow, którzy wczoraj wieczorem bardzo 
nim zacieśnienie węzłów organisacył I wywalczenie | przygnębieni Watykan opuścili, o stanie zdro- 
sobie lepszego bytu. Następnie omawiał p. Denys |wia papieża. Papież nie przyjął lekarstwa ani 
bardzo obszernie działalność centralnego związku | bulionu. Noc przepędził bezseunie i chwilowo 
sądowych urzędników kancelaryjnych w Wiednia. | tylko drzemał, O godzinie kwadrans na 9 przed 
Z kolei przemawiał delegat centralnego związku i! południem w niedzielę udał sią Mazzoni do 


sławin następujące mnzykalia: 

Ze słowiańskich niw“, wieniec słowiańskich me: 
lodyj narodowych, ułożył Fr. Barański. : 

T lot sokoli“. Wiąsanka pleśni i marszów soko- 
lich, ułożona na fortepian przes Fr. Barańskiego. 


EA 
Dział ekonomiczny. 


Zjazd leśników. Komunikają nam: Z powodu, 
panującej epidemii tyfusu w Nadwórnie, uchwalił 
wydział Towarzystwa leśnego odłożyć tegoroczny 

zjazd leśników, naznaczony w Nadwórnej na d. 2, 

i 4 sierpnia na rok następny, a natomiast zwo- 
|. dać walne zgromadzenie w roku bieżącym do Lwo- 

Wa na d. 5, 6 I 7 października. 
| Dyrekcya kolel państwowych ogłasza: Z dniem 

l sierpnia b. r. przyjmuje się drobniejsze przesył- 
ki na przystanku osobowym w Polance Karol do 
transportu koleją do wszystkich stacyj położonych 
da szlakach anstryackich kolei państwowych w Ga- 
leyi i na Bukowinie. Przesyłki takie przyjmowane 
lędą do pewnych oznaczonych pociągów pod wa: 
,  Mnkiem, że waga posaczególnych Bztuk nie prze- 

Węgie 50 klg. a waga całej przesyłki, składającej 

„Mlą z kilka astak, nie przeniesie 100 kig, 


prezes tegoż p, Pesek z Wiednia, zachęcając do łą- | Watykanu. 
Bzym. „Voce della Verita“ pisze w nadzwy- 


czności i organizowania slẹ, a następnie odczytano. 
mnóstwo z kraju całego i zagranicy nadeszłych tə- | pa SA wydaniu, że stan papieża wskutek 
zwyczajnego upadku sił jest bardzo nie- 


legramów. nas 
O godzinie 2 po południu zeszli się uczestnicy he zpieczny. 
zjazin na obiedzie w pawilonie restauracyjnym Mzym. Wczoraj o godzinie 10 wieczorem stan 
parku Kilińskiego, później zwiedzili gremialnie Ra- „ajóeża upoważniał do wniosku, że zbllża się 
cławicką panoramę, poczem totografowano się wspól- ‚agonia. Papież stracił zupełnie przytomność. 
nie. „Voce della Verita“ doniosła o godzinie 4 
ua) ranem, że stan, „podobny do snu“, trwa 
i Lekarze robią injekcye z kofeiny, alko- 
u i kamfory. Członkowie rodziny papieskiej 
è zr wają WE chorego. + 
a ki "rym. ielki penitencyarynsz Vanutelli i 
wiadomości „N. Reformy | raabiiig Ore i wczoraj o godzinie 10 
dnia 20 lipe przed południem pospiesznie do Watykanu we- 
z dn A zwiami. Powoli schodzą się inni kardynałowie. 
Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Mini- | Stan papieża jest bardzo poważny. ) 
ster obrony krajowej powołał komisarza po-| Rzym. „Osservatore Romano“ wzywa wier- 
wiatowego, dra Teofia Stubentolla, do służby nych, aby jeszcze w ostatniej chwili modlili 
w ministerstwie obrony krajowej, ię gdyż po 15dniowej walce z chorobą papież 


relerafcze I telefoniczne 


Budapeszt, 20-go lipca. Pszenica na pażdziernik 7-14 
U 715. oyto na paźdriernik 614 do 615. Owies na 
baźqżiernik 528 do 529. Kukurydza na lipiec 6'89 do 
"40. Kukurydza na sierpień 6'36 do 6'86, Kukurydza 


Gorsety w kilkunastu odmianach, francuskie i wiedeńskie — Ceraty na podłogę pod umywalnie i meble — Obrug 


- Herbatę w znanych z dobroci gatunkach polecają 
æ W wielkim wyborze i po cenach najniższych 


|OYTPYLF 


jest u schyłku swych sił Także i ten 
dziennik donosi, że wczoraj o godz. 10 przed 
poład. stan papieża był bardzo poważny. 
„Rzym. „Tribuna“ pisze, że Lapponi wyraził 
się wczoraj wobec kardynała della Volpe do- 
słownie: Jeżeli nie wystąpi żadna nowa kom- 
plikacya, może papież dożyja do jutra (po- 
niedziałknu) a nawet do wtorku ra- 
pa, ale dłuższego życia niepodobna mu wró- 
yć. 

Rzym. Kardynał Vives udał się wczoraj wie- 
czór, w zastępstwie spowiednika papieża Msgr. 
Pisseri, do łoża chorego. Papież ucałował reli- 
kwie i z wielkim trudem zrobił znak 
krzyża. W malignie wygłaszał mowę we wło- 
skim, francuskim i łacińskim języku, jak się 
zdaje do bawarskich pielgrzymów. Większa 
część kardynałów, dowiedziawszy się o tym 
stanie choroby, opuściła Watykan, ale są w po- 
gotowiu, aby w razie potrzeby natychmiast się 
tam ndali. Kardynał Serafin Vannutella przepę: 
dził noc w Watykanie, 

Rzym. „Ag. Stefaniego* donosi pod datą 
wczorajszą: Potwierdza się, że stan papie- 
ża jest nadzwyczaj poważny. Ambasa- 
dorowie w tym duchu depeszowali do swoich 
rządów. 

Rzym. Nagłe powołanie wczoraj do Waty- 
kann kardynałów Oreglii i Vanutellego wywo- 
łało wielkie zaniepokojenie, gdyż obaj są dy- 
gnitarzami, których się przedewszystkiem po- 
wołuje na wypadek konania papieża. O pół 
do 12ej przed poł. rozeszła sią wczoraj pogło- 
ska, że papież umarł, ale pogłosce tej zaprze- 
czono. Nadzwyczajne wydania dzienników do- 
noszą- że stan papieża jest bardzo pœ 
ważny. 

„Giornale d' Italia“ pisze, że około godz. 10ej 
przed poł. nastąpiło wczoraj gwałtowne pogor- 
szenie. Stan papleża jest beznadzlejny. Kardy- 
nał Vannntelli pozostał na wszelki wypa- 
dek w Watykanie. Rampolla kazał się uspra- 
wiedliwić u przybyłych do Watykanu dyplo- 
matów, że ich nie przyjmuje, gdyż jest bar- 
dzo zajęty. 


Binietyny. 

Rzym. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem wy- 
dano następujący biuletyn: 

Papież przepędził dzień w stanie ciągłej 
senności. Stan sił wykażuje ciągły upadek. 
Oddech 30, puls 96, ciepłota ciała 36'4. Maz- 
zoni, Rossoni, Lapponi. 

Rzym. Wczoraj o godz. 9ej rano wydany biu- 
letyn opiewa: „Papież przepędził noc b e zsen- 


nie i niespokojnie. Siły ciągle opada-| — 


ja Oddech spokojny i powierzchowny 34, puls 


dość regularny ale słaby 98, ciepłota ciała 365. R 


Mazzoni. Lapponi*, 

Rzym. Dzisiaj o godzinie 9 rano wydano 
biuletyn: Papież spał w nocy z częstemi przer- 
wami. Ogólny stan niezmieniony. Tętno 94, 
liczba oddechów 32, ciepłota ciała 36'2. Maz- 
zoni, Iuapponi. 

Rzym. Dzisiejsza wizyta lekarzy u papieża 
trwała bardzo krótko. Po wydaniu biuietynu 
lekarze odbyli dłuższą konferencyę. Mazzoni 
oświadczył, że przypuszcza, iż papież go dziś 
pozna), j 


Depresya. 

Rzym. Lekarze stwierdzili powiększenie się 
depresyi wskutek zapalenia opłucnej (Pleu- 
ritis) i osłabienia starczego, które robią cho- 
rego niezdolnym do stawienia oporu słabości. 
Puls nieregularny. Depresya powiększa się 
zwłaszcza od wczoraj wieczór. Papież jest cią- 
gle duchowo świeży, ale zmęczony. Starają się, 
by nie mówił. Na zapytanie, czy niebezpieczeń- 
stwogrozi bezpośrednio, odpowiedzieli lekarze: Je- 
żeli przez bezpośrednie rozumie się, że kata- 
strofa musi w ciągu godziny nastąpić, wy- 
jąwszy nieprzewidziane wypadki, można dać 
odpowiedź przeczącą. Lekarze odwiedzą 
papieża dopiero wieczorem. 


| W agonii. 
Rzym. Agencya Stefaniego donosi: Papież 
leży w agonii, 


Jeszcze 24 godzin. 


Rzym. (Godzina 11 rano). Mazzoni oświsd- 
czył dziś wobec kardynałów, że papież może 
wprawdzie jeszcze 24 godzin prze 
żyć, lecz stan jest bardzo poważny | kata- 
strofy oczekiwać należy każdej chwili. Pa- 
pież nie mówi wcale, lub bardzo 
mało. - 

Kardynał Oreglia zajął przeznaczone dla sie- 
bie apartamenta w Watykanie. 

W kościele św. Piotra wystawiono dziś 
Przenajświętszy Sakrament. 


Pogłoski o Śmierci. 


Wiedeń. Do „Neue Freie Presse" telegrafu- 


ją z Rzymu o godzinie 1 w nocy. W tutej-| t 


szych kołach dyplomatycznych utrzymuje się 
pogłoska, że papież umarł wczoraj wieczo- 
rem. 

Równocześnie donoszą z Berlina, że i „Berl. 
Tageblatt“ otrzymał wiadomość, iż Leon XIII 
umarł wczoraj wieczorem o godzi- 
nie 9. „Berl. Tageblatt* przypomina przytem, 
że i śmierć Piusa IX ukrywano przez kilka- 
dziesiąt godzin. 


Ostatnie depesze. 

Rzym. (Godz. 12 m. 30 w południe). „Gior- 
nale d'Italia“ pisze, że informacye z Watyka- 
nn są sprzeczne. Papież noc źle przepędził, 
spoglądał długo na swoich krewnych, ale Ich 


nie poznawał I wymawlał niezrozumiałe wy: |4*/,v/, 


razy. Msgr Bisletti potwierdził wobec kilku 
członków arystokracyi tą wiadomość i dodał, 
że stan papieża zbliża się do agonii. — 
W ciągu nocy papież ulegał atakom kaszlu i 
nie przyjął pokarmu. Mazzoni po wizycie le- 
= = konferował z sekretarzem stanu Ram- 
pollą. 

Rzym. (Godzina 12 m. 40 w poł). Właśnie 
w tej chwili spiesznie powołano kardynałów 
do Watykanu. eo oznacza zbliżający slę ko- 
nlec papieża. 

Rzym. Godzina 1 minut 15 po południą: 
Stan papieża od godziny 11 m. 45 można u- 
ważać za agonię. Wszystkich kardyna- 
łów powołano do Watykanu. „Wielki 
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penitencyarynsz Vannutelli udał sią do pokoju 
Ojca św. aby mu udzielić ostatniej abso- 
lucyi. Na placu św. Piotra panuje wielkie 
poruszenie, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKL. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą oð 
Redakeyi) 


Odezwa. 


Wydawnictwo Ksłęgi adresowej m. Lwowa 
zwraca się do firm krakowskich wszelkich gułę- 
ai przemysłu, handlu i przedsiębiorstw z uprzejmą 
prośbą o łaskawe, llo możności rychłe nadsyłanie 
swych adresów. 

Władomą bowiem rzeczą, że dokładność adresów 
w dzisiejszych czasach jest niezbędną i przynosi 
korzyści samym interesowanym. Redakcya wydawni- 
ctwa dołoży wszelkich starań w opracowaniu ro- 
cznika VIII na rok 1904, aby umożliwić I uprościć 
wszelkie stosunki tak pod względem komercyalnym 
jako też osobistym; mimo to niewymownie wdzię- 
czną będzie szanownej publiczności za łaskawą po- 
moc w tym kierunkn. 

Adresy zamieszcza się bezpłatnie, — Cena egzem- 
piarza 5 koron, w drodze przedpłaty 4 korony. 

Adres redakcyl Księgi adresowej: Lwów, ulica 
Grottgera l. 3. 1761 1 4 


Adwokat Dr Keppler w Chrzanowie 


poszukuje 1806 1 3 
rutynowanego konoypienta 
z dniem 1 września 1903 r. 


- Dr Franciszek Dobija 


b. długoletni iekarz w Boguminie na Śląsku au- 
stryackim, ordynuje w b. s. 

w Maryenbadzie 

Haus Regensburg naprzeciw Kreuzbrunn-Kolu- 

mnady. 1267 28 30 
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Sirofin 
do nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę. 
Przez najwyśltniejsz. lekarzy polecany w chorobach 
płucnych, chron. nieżytach przewodów oddechowych, 

zoizach, influency. 1490 11 62 
Prawdziwy tylko w oryginalnych słoikach. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 20 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 8'30. 

Akoye austryackiego Zakładu kredytowego 664 GO. 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 731—. Akoye 
Auglobatku 974—. Akcye Unionbanku 525—, Akocye 
Linderbanku 411'25, Akoye Bankvorelnu 480'—. Akoyć 
Bodenoredit 930—, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
osnego 585'—, Akoye kolei państwowych 671-265. Akocye 
koleł Wi cne 88:25. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
——, Akoye N. Tramwaye lit, B. —'—. Akoye ko- 
lei Eibetha] 448-—. Akcye kolei Północnej 5390. åk- 
oyo kolei Czernłowieckiej 574'—. Akoyè Aipiny 370 60. 
Akoye Rima Muranyi 46160. Akoye Pragskiego Towa- 
raystwa żelaznego 1680—, Akoye fabryki broni 350'—, 
Akoye tureckie tytoniowe 356-—, Obligacye węgierskie 
Indemnizeacyjne 98'75. Renta majowa 10040. Austrywoka 
renta koronowa 10065, Węgierska renta koronowa 9385, 
56 i. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9870. 
4*/, Listy Banku krajowego 9875. 4*,,0/, Listy Banka 
urajowego 10226. 4°% Listy Banku hipotecznego 98—, 
d" Ms Banku hipotocsuego 101—, 5'/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 11180. 4*/, Galicyjskie obligacye pro” 
pinacyjne 100'26. 4'/, Galłoyjska pożyczka krajowe £ ro- 
ku 1808 99-30. 4*/, Pożyczka mianta Lwowa 96'85, 
Losy tureckie 121'46, Marki 117-387, Ruble 252 75, 

Usposobienie box interesu, jednakże silne, 

Cukier 92060 spokojny. Spirytus 4260 Nafta nie- 
zmieniona. 


CO 
Cennik Izby handlowej | przemyoľowej 


w Krakowie 
s 20 lipca 1908 r. godzina 1 w poładnie. 
n Walaty Korony. 
„ Wala E ś 
Buble papierowe. . « « « «ui: dze Fryda 
Marki niemieckie . . «. . . . . « « 117 — 117 60 
Franki papierowe . . „ . « « « « « {96 10 9560 
Dwudziestofrankówki w ułocłe - . . 19 — 19 z8 
li. Listy zastawne, 
5°/, Listy zastaw. prom. Banku hipot. 111 50 119 60 
MJU Listy zastawne Banku hipoteòs, 101 — 101 7% 
W Ą HAS 4 88 — 98 76 
Mi) la Listy uastawne Banka krajow, 10150 108 60 
98 50 99 
1°/, Listy sast. gal, Tow. kred. siem. Dieok. 108 == >— ka 
ja o = m w s4l-lotnie '98 26 99 26 
Ch u u = u u auŚó-letnie ` t8 25 99 26 
ill, Obligacyc I peżyczki, 
t*/, Gailoyjskie obligacye propinacyjne 99 50 100 50 
1°/, Pożyczka krajowa s r. 1898 , . 98 60 99 50 
UP s miasta Lwowa .. . . 06 — -96 76 
KS a 3 = 14... 101 60 102 50 
607, Obligacyc komunalne Banku kraj. 102 — 108 — 
Ja 3 = a»  1018v 108 bo 
LUA a kolejowe . . . . . . . 9860 99 60 
W. Losy, 
Losy miasta Krakowa. „, . « « « « 798 -——- 83 — 
V. Akoye. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 636 — 536 — 
m „ _ Galio. dia h. i p. w Krak, — — — — 
a „ Lwôw-Cserniowoe-Jassy. 5675 — 578 — 
VI. Pabllozee zapisy diaga, 
4'/,,'/. wspólna renta pap. . . . . . 100 25 100 76 
ror NS srobrna . . , . 100 20 100 70 
4'/, renta koronowa austryacka . . „ 10050 101 — 
Ph a . węgierska „. . 9920 9970 
4'/, renta austrysoka w ałocie , , . . 131 — 12i 50 
4, „ węgierska w słocio .. , 18060 181 — 


Pray grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły Indowej”, 


D. Kratz, właściciel ogrodów, 
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J. Fiałkowski, Nowy Sącz. 


Maison de Modes 
Juliana Walza w Przemysl 


poszukuje pomocnika do han- 

dlu drobiazgowo - galanteryjnego, oraz 

panny do sprzedaży kapeluszy dam- 

skich, władającej językiem niemieckim 
i polskim. 1808 1 3 


ZAKOPANE. 
Pensyonat Zygmuntówka, 
Stara Polana 15. 


Nowe duże pokoje, wyborna kuchnia, 
1808 ceny nader umiarkowane. 13 


POSZUKUJE SIĘ 
kamienic w zamian za zna- 
y czną, intratną, 0- 
kazałą i w najlepszem miejscu położoną 
realność w Zakopanem. 
Wiadomość u portyera w Rynku 
Nr. 29 w Krakowie. 1805 1 3 


Popłatne 


poboczne zajęcie 


dla pilnych 080b, zwłaszcza dla kupców, go- 
spodników, kolektantów ioteryjnych, trafikan- 
tów i t. d. — Niepotrzeba kapitału. — Dziennie 
można zarobić do 30 koron. 
Zgłoszenia pod: „0. R. 12“ poste restante 
Brno (Morawa). 1799 1 3 


Morele słynne 


zaleszczyckie, codziennie świeżo rwane, wysyła 
w 5b-klgr. koszykach po 3 kor. 40 hal. franco 


za zaliezką D. S. Holzstein, 
1686 9 14 właściciel ogrodu w Zaleszczykach. 


Jan Ihnatowicz 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów 
domowych 
mianowicie: 
Fenilin 
do wyniszczenia móli z zarodkami w su- 
kniach, futrach i meblach. Flakon 120 h. 
Ziółka antymolowe 
do przechowania futer. Pudełko 60 h. 
Papier antymolowy 
ochrania od móli futra, suknie, portyery, 
firanki i meble. Sztuka 6 h. 
€«rylon 
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 


świerszcze, szczypawki, karaluki, pru- 
saki i t. p. Flakon 60 h. 


Mikoton 
niezawodny środek da wytępienia plu- 
skiew. Flakon 1 kor. 
Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t, p. owadów, “ 
paczka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60 h. 
Papier na muchy 
Sztuka 6 h. 
W Krakowie: Sukiennice I. 20. 
W Przemyślu: ulica Franciszkań- 
ska L. 24, . 
We Lwowie: Przy ulicy Sykstu- 
skiej L. 25, przy pl. Maryackim 
L. 11. 1115 13 0 


Pierwszy Zakład 
pogrzebowy 


BKS. ZAITAŃSKIETO 


Kraków, ul. Mikołajska 16. 
Składy oraz własny wyrób trumien ul. 
Kopernika 32. Ceny najniższe, bo od 
35 złr. trumny metalowe, a od 15 złr. 

trumny dębowe. 1692 2 0 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca Bię 
NAJSTOSOWNIEJSZE DRZEWKA DO OBSADZANIA 
GROBÓW, Róże płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 
Thuje ìt. d. 
sewa KWIATY ZIMO-TRWAŁE | LETNIE ==mam 
jak również podług życzenia Szan. Publiczności 
obsadza się groby drzewkami I kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. 
1477 7 10 E. Uklański, 
Zarząd ogrodów w Olszy o. p. Kraków. 


a a s 
200—400 K. miesięcznie | 
mogą zarobić osoby każdego stauu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitałn i ryzyka, przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 


Ask i losów. — Zgłoszenia: Postfach 180 
Hauptpost Budapest. 1517 6 10 


kg. koszyk morel . . . . K360 
5 czereśni . . . „ 4£— 

„  „ jabłek, gruszek, śliwek „ 3— 

«nie do każdej Btacyi pocztowej wysyła 
Ung.-Weisskirchen 

| Węgry) 1746 8 10 


wyrobu Fr. Haas'a w Ostrawie 
morawskiej i inne Ś 
5 polecają 1636 5 0 $ 
REIM i Spółka, 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 
BODODOGOSDOODOGOSOBKOGAGOGOO 
M || (aprykozy), świeżo rwane, za- 
ore e leszczyckie, wysyła w 5-klgr. 


koszykach opłatnie za załiczką 3 kor. 30 hal. 
E. Kazwanówna, właścicielka ogrodów 
1734 3 8 w Zaleszozykaoch. 


Kurs prywaty 


rachunkowości państwowej i buchal- 

teryi, pod kierunkiem rutynowanego c. K. 

urzędnika rachunkowego, przeniesiony 
z ulicy Basztowej 


Na ulice Kopernika Nr. 8. 


Nauka zwięzła, pewna w kursach zbioro- 
wych i pojedynczo. — Dla Pań osobne godzi- 
ny. — Dla zamiejscowych odrębny system nauki, 
Warunki bardzo przystępne, dla niezamożnych 


bezpłatnie. 1584 14 30 
p | oj) panna lub pani młoda, 

(LU ld obeznana z handlem, do 
prowadzenia filii sprzedaży wyrobów 
galanteryjnych, za kaucyą 350 złr. — 
Znajomość języka niemiec. potrzebna, 

Osoba energiczna i biegła, mająca 
paręset koron więcej, może w tymże 
interesie zaprowadzić przy pomocy fir- 
my nowy przemysł tj. wyrób i pralnię 
krawatek. Zgłosz. pod 1788 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy.“ 1788 3 8 


BDOOOSACOCOGGOG ZB 
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Wysyłam natychmiast za zaliczką 5-klg. kosz 
pięknych, wielkich, wybieranych 


wmmobpe l 


I. gatunek 3 kor. 60 hal. 

UY ABŁ: 40 , 
RENKLOD przedziwnie pięknych, za 3 kor. 
60 hal. 5-klg. kosz. — W każdym kuszu znaj- 
duje się kartka pouczająca, jak się z morel 
robi rozmaite marmolady.— Adres: A. Niisn- 
brauoch, Zaleszczyki (Galicya). 171578 


n 


Ostrzeżenie! 


B3—— 

Publiczność poczuwająca się do 
popierania przemysłu rodzimego — 
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. Niemojowskiego 
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła- 
szcza prowincyonalni, którzy z po- 
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „Wyrób krajowy* i Pu- 
bliczności żądającej wyrobów krajo- 
wych, sprzedają jako takie, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel- 
ką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firmą: S. 
W. Niemojowski, że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel- 
kie więc wyroby papierowe bez po- 
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„Wyrób krajowy“, nie są w kraju 
wyrabiane, a ci, którzy je jako 
wyroby krajowe sprzedają, popeł- 
niają nadużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
|położyło kresu dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
(nazwiska tych kupców, którzy je 
uprawiają. 1324 18 0 


S. W. Niemojowski, 
pierwsza w kraju fabryka 
wyrobów z papieru. 


iej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) 


Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie 


u. Mochnackiego L. b, i 
poleca do nabycia we wszystkich księgarniach niastępujące dzieła: 


Z. Balicki. Egoizm narodowy wobec etyki (niecenzuralne 

w -zaborze resyjskiem m m eM 204 R .K 120 
Al. Brückner. Z dziejów języka polskiego „ 150 
T. Chuęmddóz MunorGGki ...».... m, . „o.]- 4d... a 180 
St. Grzegorzewski. Wspomnienia z roku 1863 (niecenzuralne) .,„ 3— 
J. Gall. 150 pieśni i piosnek (2 zeszyty) 5 „ 14— 
Dr Z. Gargas. Teatry chłopskie w Galicyi „,. . . . . . . . „ 1:20 
J. Grzegorzewski. Z pod nieba wschodniego . |.  . . . . . .„, 520 
J. Kasprowicz. Ginącemu światu ..... Kb Ja. DEN. fg, 3160 
J. Kasprowicz. Bunt Napierskiego (z ilustr., niącenzuralne). . . „ 320 
J. Karłowicz. O człowieku pierwotnym (siedmj odczytów) = 


ks. A. Macoszek. Przewodnik po Ślązku cieszyńskim (z li- 
I 


czneaMiłUStracyami) *.42 3% 0 27. AL W De Sia a= 
Z. Miłkowski. Sprawa ruska w stosunku do sprawy polskiej „ 120 
Ad. Nowaczyński - Neuwerł. Studya i szkice . .!. . . . . . «. .y 4— 
J. Nowiński. Zycie i marzenie, powieść LEE „ 560 
Wł. Orkan. W roztokach, powieść w 2 tomach ;. = ello. B= 
Przygodny. Warszawa współczesna w 12 obrazikach (niecenz.) . „ 1:50 
J. L. Popławski. Zycie i czyny T. T. Jeża (niecenzuralne) . . „ —50 
F. Popławska. Dwie mogiły, pow. dla starszej młodz. (niecenz.) .„ 3— 
A. Potocki. Stanisław Wyspiański (niecenzuralyne) „ 3— 
A Marya Konopnicka (niecenzuralne) |- „ 150 
5 Szkice i wrażenia literackie jl cą <P> o 47 4 
K. Rakowski. Ocknienie, dramat ze stosunków poznańskich (niecenz.) „ 1:50 
Sewer. Na pobojowisku, nowele z 1863 i 1870 r. (niecenzuralne) „ 440 
St. Szczepanowski. Myśli o odrodzeniu narodowem. Pism t. I. (niec.) „ 5— 
Swierk. Z szarej przędzy, powieść (niecenzuralne) - . . . « - « „ 450 
A. Szelągowski. Pieniądz i przewrót cen w Polsce w XVI. 
DAV von i. e | e... al: Fae e o - - o 
Z. Wasilewski. Nowy Konrad, rozbiór „Wyzwoleijja* (niecenz.) .„ 120 
J. Wiśniowski. Poezye. Serya Ik. . .....F... „ 20W 
M. Wierzbiński. Akwarele angielskie . . . . |. | n 2— 
K. Wróblewski. Kornel Ujejski (niecenzuralne) | „ 5— 
M. Zych. Syzyfowe prace (niecenzuralne) „ F— 
J. Zuławski. Prolegomena. Uwagi i szkice . . . | - r 2 4 « + «m 3— 
7 Na srebrnym globie, rękopis z księżyga (bogato ilustr.) „ 7:50 
Niebawem wyjdą z podj prasy: 
S. Goszczyński. Pisma, t. I. | St. Witkiewicz. © Aleksandrze Gie- 


t. Dmowski. Myśli nowoczesnego! 


ryrnskim. 
Polaka. 1744 2 0 


Dziwny człowiek. 


» 


rażzed | "mi 


Największy Zakład pogrzebowy 


«l za wn sa W olrnn eg o 


Jedyny w Krakowie, | ` 
posladający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metatowych i z drzewa. 


Główny skład przy uł. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placuj Szczepańskim, telefon 

Nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika 1./6.+ == 

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy, 


| Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich: krajów. Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami raiesięcznie. 1668 9 0 


Akoy Bank źwiągkowy 


dlastowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
we Lwowie 


przy ulicy Trzeciego Mija Nr. 7, 


załatwia następujące interesy: 


2) eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osób 
prywatnych; 

udziela pożyczek na zastaw papierów wartośgiowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Austryacko-Węgierskim; 

przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokacye w ra- 
chunku bieżącym za oprocentowaniem po, eztery (4) */, od sta 
i wypłatą do 2000 K. bez wypowiedzenia — lokacye wypowiedzialne 
w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół (4'/,) °% od sta; 
zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efekta wartościowe, 
monety, dewizy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo; | 
pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkbwe i gospodarcze. 


Godziny urzędowe od 9 do I'/, w południe. 


2) 
3) 


4) 


842 20 0 


at 


. u [j 
W c. k. rząd. upraw. Zakładzie wojskowo-naukowym 
emeryt. rotmitrza Adolfa Kornbergera w Krakowie, rozpoczynają Się 
nowe kursa przygotowawcze wstępne i główne do egzaminu kwalifika- 
cyjnego dla jednorocznej służby wojskowej (Lateliigenz- 
prüfung) w dniu 1 września 1903 r. 

Wytrawne siły nauczycielskie, znakomite rezultaty eggzaminacyjne, tania 
nauka, wygodny Pensyonat, zaopatrzony w ilustrowanie pisma w różnych 
językach, oraz w dzienniki, fortepian, gry towarzyskie itd., staranna opieka 
rodzicielska, ścisły nadzór lekarski, własna łazienka itp., npdają „Instytutowi“ 
znamie pierwszorzędnego Zakładu. | 

Zakład wojskowo-naukowy w Krakowie przyygotowuje kandyda- 
tów, posiadających wymagane kwalifikacye, również do beźpośredniego egza- 
minu kadeckiego, bez potrzeby poprzedniego uczęszczania do jakiejkol- 
wiekbądź szkoły wojskowej, jak niemniej przygotowuje dło wszelkich innych 
egzaminów wojskowych. — Dokładnych wyjaśnień udziels. Dyrekcya Za- 
kładu przy ul. Karmelickiej L. 24. | 


Z tym Zakładem połączone jest Biuro informacyjne dla wszel- 


kich spraw wojskowych, koncesyonowane przez c. k} Władze wojskowe 
i cywilne. | 1727 5 6 


ye 


w kaickowie, ul. Jagiellońska 10. 


w Zaleszczykach. 


Kurs prywatny. 


Do egzaminu z rachunkowośoi 
państwowej, buchalteryi pojed. i po- 
dwójnej, przygotowuję pod qgwaran- 
cyą zdania w najkrótszym czasie, za 
skromnem wynagrodzeniem. 1726 6 0 

Henryk Gottlieb, 
rut. egz. nauczyciel, w Krakowie, przy ul. 
Dietlowskiej L. 68, drugie piętro. 


DEK Dla Pań nauka oddzielnie. 
=== 
Gazownia miejska 


zniżyła cenę koksu do osu- 
szania mieszkań: 

przy odbiorze drobnym na zł. 2— 

26 mtr. ctr. „ 1:70 

za 100 klgr. z odwozem; 


oraz wypożycza piece koksowe 
do osuszania. 
Zgłoszenia przyjmuje: 179726 


Dyrekcya gazowni miej, (ul. Gazowa tel. 72), 
Sklep gazowni miej, (al. ŚW, Anny 2 tel. 345), 
Strażnica gazowni miej, (ul. Grłodzka 32 tel. 196). 

zastawione losy wyku- 


Gdziekolwiek pujemy i dopłacamy do 


pełnego kursu dziennego. Tesame losy, 
tj. tesame serye i numera odsprzedaje- 
my na życzenie na dogodne spłaty mie- 
sięczne z prawem gry bez przerwy. Na 
losy udzielamy pożyczek spłacalnych 
w ratach miesięcznych. Kupno i sprze- 
daż efektów miesięcznych. 
Dom bankowy 
Schütz i Chajes we Lwowie, plac Maryacki 7| 


(róg ulicy Kopernika). 17055 0 | 
Pod Krakowem. 


zaankń 
„AWOSZOWice Sezon letni od 1 maja. 


Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klm. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 

+ w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami, 

Znane w Poisce od XV, wieku Swoszowiekie wody siarczane, przewyższają swą siłą i sku- 

tecznością iune tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły gościec sta- 

wory i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reumatycznej, nerwo- 

bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralna jak obwodowe, kiłę we. wszystkich ej 

postaciach, choroby skórne połączona=«orzerostem. | zgrubieniom Warstw=skóry, przewloków 
zatrucia rtęcia i ołowiem, obrażenia kości, rożne choroby nerwowe. 

W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami. 
korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszona 
metodą ('zernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego 
nie utraca nic ze swych składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszo- 
rzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. —Zakład kąpielowy letni 
również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od lgo maja do lgo października. 

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze, — 


LJ bd LEA 
!! Swieży Miód pszczelny!! 
z gwarancyą za prawdziwość jakości, wysyła 
w 5h-klgr. puszkach za pobraniem pocztowem 
6 kor. opłatnie J. Menozer w Mikuiińcach. 
1742 9 10 


Praktykanci biurowi 


znajdą umieszczenie w Parowej fabryce 
szczotek i pędzli Inż. Baltazara Bogu- 
ckiego, Zwierzyniec -Półwsie przy Kra- 
kowie. — Wymaganie: Ortografiezne i 
piękne pismo, oraz znajomość języka 
polskiego i miemieckiego. : 1781 2 3 


„ a 


niezrównana w smaku |nalewka 
owocowa z c.k. uprz. fabryki 
spirytusu i likierów M. Reicha 
Następ. w Białej, do nabycia 

w handlu 1325 8 10 


A. Hawrełki 
C. K. DOSTAWCY DWORU 
w Krakowie. 


Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane. 
Bliższych szczegółów udziela Zarząd. 4,1099 26 30 
ARRORA I KKR A 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- 
warzystwa lekarskiego ' 
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
l z dobrym skutkiem, 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. K. Rząca i Chmurski w Krakowie, 


właściciele fąbryki wód minerainych. 


RK KOOOOOOOKOCZOKI| 
C. k. austr. koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 maja 1903 r. (Czas Środk. europ.) 


Odchodzą z Krakowa: > Przychodzą do Krakowa ` 
4.80 rano (osob.) do Oświęcima. 4.40 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
6.43 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- Brodów, Ickam, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
łączenie do Stróż, Jasła, Chyrowa, Stryja, rowa. ok, - k 
Stanisławowa, Husiatyna, Sokala, Kopy- r. (osohb.) z Przemyśla i innych miast 
czyniec i Czerniowiec). przez Suchę. * c 
8.10 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- r. (express) z Ickan , Lwowa, Rukare- 
łączenie do Stanisławowa , Stryja, Nad- sztu it. d. de w 
brzezia, Rawy ruskiej). r. (miesz.) z Wieliczki. © 
8.30 r. (miesz.) do Wieliczki. r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
8.40 r. (osob.) do Kocmyrzowa. r. (osob.) z Oświęcima. 
9.02 r. (osqb.) do Suchy, Wadowic, Zwardo- rę (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No- 
nia, Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó- wego Sącza. 1 
rza, Lwowa i Husiatyna. r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza. 
10.25 r. (osob.) do Zakopanego (od 25 czerwca r. (miosz.) z Wieliczki. f > 
do 15 września). pop. (osob.) z Kocriyrzowa i Mogiły. 
11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja- pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 
sła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Nadbrzezia. Sącza, Jasła. 
Grzymałowa. pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. g 
1.16 r. (osob.) do Oświęcima. pop. (o80b.) z Zakopanego (od 25 czer- 
1.80 pop. (miesz.) do Wieliczki. 


x 


6.05 
6.50 


7.30 
7.45 
8.10 
8.45 


10.59 
11.40 
1.10 
1.30 


2.24 
2.36 
wca do 15 września). 


1.50 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 4.40 pop. (osob.) z Husitatyna i innych miast 

2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą- na linii transwersalnej przeć Suche. 
czeniami do wszystkich odnóg). 6.25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

6.15 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, No- (połączenie od Tarnobrzega , Zagórza, 
wego Sącza. Jasła 1 Budapesztu). bai. 

7.40 wiecz. (mięsz.) do Wieliczki. A 6.50 wiecz. (miesz.) z Wieliczki. 

7.55 wiecz. Ar do Suchy, Zwardonia, Ży-| 7.10 wiecz (osob.) z Kocmyrzowa. à 
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze- | 9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni, 
myśla. 9.38 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk , Lwowa, 


Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza» 
11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym B84 
do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach e. kK. 
Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 
kowie w biurze spedycyjnym Bujanskiego;, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 
rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w han- 
dlu Porębskiego i Zimlera. 


8.05 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa. 

8.38 wiecz. GR) do Lwowa, Iekan, Bu- 
karesztu, Konstancyi i Konstantynopoia. 

9.00 wiecz, (osob.) do Lwowa i Pudwołoczysk. 

lu.55 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro- 
dów, Nowego Sącza, Wieliczki. 

11.40 w nocy (o8ob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


